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Porwali Melanię 


(inf.wł) Tak właśnie było! Ktoś włamał się 
do pewnej stajni na peryferiach Warszawy i 
ukradł z niej 
leńką, liczącą sobie zaledwie 2 tygodnie, 
karłowatą kózkę afrykańską. Ukradł 
raz porzucił na pobliskich torach kolejo- 


nie psa, nie konia, lecz ma- 
i za 


wych bezbronne, bez żadnych szans prze- 
życia, w dodatku chore na zapalenie płuc, 
stworzonko. 

Los okazał się jednak łaskawy dla kozie- 
go niemowlęcia: znalazły je przechodzące 
tamtędy dziewczynki i przyniosły do ogrodu 
zoologicznego. 

Jak wszystkie takie „podrzutki”, kózka 
nazwana tu Mełanią, trafiła w ręce wielkich 
przyjaciół zwierząt. Otoczona czułą opieką, 
karmiona z butelki, noszona na rękach, na 
zywana pieszczotliwie „córunią” i na krok 


HARCERSKA GAZETA 


nie odstępująca zajmujących się nią ludzi 
szybko doszła do siebie. Okazała się wielką 
rozrabiaką: skakala po biurkach, wyjadała 
łakomie wszelkie papiery i kwiatki, do któ 
rych się dorwać zdołała. Biegała za opieku 


nami po ogrodzie jak piesek, podkarmiając 


się zeschłymi liśćmi i ... farbą z ławek. Wy- 


czyniała skoki, harce i piruety. Gdy ją foto 
grafowaliśmy, miała już 6 tygodni. Właśnie 
poprzedniego dnia pokazał ją Telewizyjny 
Kurier Warszawski, a wraz z nami zjawili się 
w zoo jej właściciele. Mała kózka wróciła 


do stajni ku radości właścicieli i wielkiemu 


żalowi opiekunek z zoo, którym bardzo 
przykro było rozstać się z pocieszną i czułą 
Melą 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Fot. Marek Szymański 
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100-letnie źródło trzyma się krzepko 


Badania geologiczne wykazały, że 
zasoby wód mineralnych w rejonach 
kieleckich uzdrowisk Buska-Zdroju- i 
Solca-Zdroju są w zasadzie niewyczer- 
pane. Obliczono, że w okresie istnienia 
uzdrowisk (150 lat) zużyto dotychczas 
ponad 1,5 miliona m sześc. wód mine 
ralnych, mimo to źródła są nadal wy- 
dajne. Najstarsze źródło wody solanko- 
wej eksploatowane jest od ponad 100 
lat w Busku-Zdroju 


Obecnie kieleckie uzdrowiska eksp- 
loatują kilka źródeł solankowych i siar- 
kowych. Ostatnio odwiercono kilka no- 
wych źródeł. M.in. koło Solca-Zdroju 
natrafiono na bogate zasoby wody o 
nie notowanym dotychczas stężeniu 
siarkowodoru 

Woda ta może być stosowana w lecz- 
nictwie dopiero po zmniejszeniu zawar- 
tości siarkowodoru przynajmniej o 50 
procent. 


6346 odpowiedzi | prawie 
wszystkie bardzo dobre. Kto mial 
szczęście w losowaniu nagród? 
Zajrzyj na str. 7 do TOMIKA. 


NASTOLATKOW 


PIŁKI 
ZE STRZYŻOWA 


Wytwórnia sprzętu sportowego „Pols 
port” w Strzyżowie (woj 
to największy krajowy producent piłek 
nożnych, siatkowych i ręcznych 
nie zakład opuszcza prawie pół miliona 


rzeszowskie) 
Rocz 


piłek. Największym ich odbiorcą są klu 
by z całej Polski, ale zalety ręcznie wy. 
konywanych „futbolówek” i „„siatkó. 
wek” cenią także sportowcy w wielu 
krajach, między innymi w ZSRR, Cze- 


chosłowacji, Bułgarii i Kuby. Oprócz 
sprzętu wyczynowego, „Polsport” w 
Strzyżowie produkuje piłki popularne 


przeznaczone dla sportu masowego 
Kształtem przypominają te wyczynowe 
natomiast są nieco mniejsze i lżejsze 
oraz trochę tańsze. Szkoda tylko, że 
trudno je kupić w sklepach sporto: 
wych 


Obyś cudze 
dzieci uczył? 


Edukacja teatralna ło ważna sprawa w wychowaniu przyszłych +wychowa- 


wczyń przedszkola 


WRAŻLIWE 
MORSKIE 
„SYRENY” 


(PAP). Diugonie, zwane inaczej kro- 
wami morskimi, stanowiły niegdyś te- 
mat opowieści żeglarskich o syrenach 
morskich. Dziś jest ich coraz mniej 


Obecnie przeprowadza się badania 
nad ich trybem życia i zachowaniem. 
Badacze stwierdzili, że u wybrzeży 
Bahrajnu żyje ich jeszcze ok. 70-150 
sztuk. Krowy morskie rodzą jedno nie- 
mowlę i karmią je do dorosłości piersią 


Fot. Marek Szymański 


PATRZ STR. 5 


podobną do kobiecej, co prawdopodob- 
nie dało początek legendzie o syrenie 


Badacze planują zainstalowanie na 
złowionych okazach, ważących 300-350 
kg, nadajników radiowych, by znać ich 
podróże i regiony, w których przebywa- 
ją 

Krowy morskie żywią się trawą mor- 
ską i przebywają w pobliżu Bahrajnu w 
stadach 12-80 sztuk. Ich mięso jest 
przysmakiem dla niektórych plemion 
azjatyckich, ale w Zatoce Perskiej nie 
poluje się na nie. Można je również 
spotkać na wodach azjatyckich i austra- 
lijskich, ale ich liczba nie jest znana 
Zwierzęta te są bardzo wrażliwe i nie 
należy obchodzić się z nimi brutalnie, 
gdyż często na skutek doznanego szo- 
ku giną. 


W dzisiejszym odcinku chciałbym 
przedstawić Wam wybrane czasopisma 
ukazujące się na rynku polskim, po- 
święcone mikrokomputerom i zagadnie- 
niom z nimi związanym. Z powodu du- 
żej ilości tych pism nie omówię oczy- 
wiście wszystkich, a jedynie te, które 
uważam za najlepsze- 

Zacznę od najstarszego: „Bajtka”. 
Nazwa sugeruje, że jest on przezna- 
czony dla młodych komputerofilów. Po 
przeczytaniu jednak dwóch stałych 


KRÓK 


PIĘCDZIESIĄTY 
DRUGI 


działów .Sprzężenie zwrotne” (odpo- 
wiedzi na listy czytelników) oraz „Indy- 
widualny Bank Danych'* można zauwa- 
żyć, że wiek czytelników piszących do 
„Bajtka” wcale nie jest limitowany gra- 
nicą 20 lat, lecz równie często jest tam 
umieszczany list 30-latka jak i 15-latka. 
Czym więc „Bajtek”* wyróżnia się 
wśród innych pism? Przede wszystkim 
tematyką. Artykuły redagowane są z 
myślą o hobbistach, ludziach nie pracu- 
jących zawodowo przy komputerach, a 
zajmujących się informatyką w ramach 
rozrywki. 

Cd. na str. 2 


Poznajemy 
komputery 


Firma Versatec a Xerox Company 
wyprodukowała trochę inne plotery 
niż te, do których jesteśmy przyzwy- 
czajeni. Różnica polega na sposo- 
bie rysowania. W zwykłych, kreski 
stawiane są piórkami poruszanymi 
za pomocą mechanicznych ramion. 
W ploterach Versatec rysunek nano- 
szony jest w ten sam sposób co w 
kserografach i drukarkach lasero- 
wych: na papier nanoszony jest ła- 
dunek elektryczny. Do tych miejsc 
„przylepi się” farba. Jeśli jest to 
ploter kolorowy — rysunek nano- 
szony jest w czterech etapach: naj- 
pierw czarna farba, a potem trzy ko- 
lory podstawowe. 

Plotery te rysują o wiele szybciej 
i o wiele taniej niż ich mechaniczne 
odpowiedniki. 


BVERSATE 
FE e 


Jest kilka problemów 


Jest kilka, kilkanaście czy nawet kilkadziesiąt proble- 
mów, nad rozwiązaniem których trzeba byłoby się po* 
ważnie zastanowić. Pierwszy to ochrona środowiska. 
Nie tylko w moim regionie, ale w'ogóle w całym kraju. 
Ginie las, a powietrze z roku na rok staje się bardziej 
zanieczyszczone. Przecież podcinamy gałąż na której 
siedzimy! Czy tak trudno jest zrozumieć jednemu czy 
drugiemu dyrektorowi, że jego komin fabryczny wypu- 
szcza w powietrze tyle pyłów, że to się w głowie nie 
mieścił Czy istotnie tak ciężko jest zrobić coś, aby te- 
mu przeciwdziałać? W moim regionie oraz przez moje 
miasto Biała Podlaska płynie rzeka Krzna (może za- 
miast rzeka powinienem napisać kanał ściekowy?) któ- 
ra, jak słyszałem niedawno w radiu, jest zanieczyszczo- 
na w 100%ll! A jeszcze nie tak dawno kąpali się w 
niej ludzie. Z tego co wiem, do takiego stanu rzeczy 
bardzo przyczyniają się Zakłady Mięsne w Łukowie, 
które zostawiają na „pamiątkę” rzece całą masę swych 
nieczystości. Podobno płacą: jakąś karę, ale jest to su- 
ma tak śmiesznie mała, że nie przyczyni się do zmiany 
dotychczasowej sytuacji. 

Nic zresztą dziwnego, że jest tak a nie inaczej, sko- 
ro i młodzież — według mnie — też niewiele myśli o 
ochronie środowiska. Niejednokrotnie, kiedy wchodzi- 
łem do domu, patrzyłem na trawnik, na którym rośnie 
drzewko. Następnego dnia przeważnie już drzewka w 
tym miejscu nie było! Ciekawe — komu przeszkadza- 
ło? Znam chłopaka, który wykopał z ziemi łącznie z 
korzeniami dość pokaźne, dorosłe już drzewo tylko 
dlatego, że kiedyś przechodząc uderzył się o nie gło- 
wą... Wydaje się to nieprawdziwe, ale sam widziałem 
leżące drzewo a obok wykonawcę tego „chwalebne- 
go” czynu z łopatą w ręku. Przyroda zapewne wielkie- 
go pożytku z działalności takiego człowieka mieć nie 
będzie! 

Dnugi problem: kultura osobista. O pluciu można by 
napisać książkę. Weszło ono ostatnio tak w modę, że 
mało kogo można spotkać, kto by tego nie praktyko- 
wał. A jak dużo dookoła nas przekleństw, braku życzii- 
wości, nieuprzejmości, arogancji, a czasami wprost 
chamstwa? Tak trudno spotkać się z życzliwością 
sprzedawców niektórych (podkreślam: niektórych!) 
sklepów lub z uprzejmością niektórych kierowców 
PKS. 

Kolejnym, trzecim problemem jest alkoholizm w na- 
szym kraju. Ileż to rodzin odczuwa jego ujemne skutki! 
Ale akcje Marka Kotańskiego niewiele dadzą, jeżeli nie 
ograniczy się przynajmniej o 50% produkcji alkoholu i 


nie skasuje się 50% sklepów monopolowych. Należało 
by się również lepiej zająć właścicielami melin 1 ich 
stałymi bywalcami. Kiedyś, gdy zapytałem jedną z 
uczących mnie w szkole nauczycjelek, dlaczego za 
miast organizować akcje przeciwalkoholówe, nie za 
przestaniemy produkcji alkoholu, w odpowiedzi usły- 
szałem, że „na najprostsze pytania, najtrudniej jest od- 
powiedzieć”. No wlaśnie! Jest to duża rzepa do wyrwa* 
nia, tym bardziej, że wiek pijących gwałtownie się ob- 
niża. Podobnie jest z paleniem tytoniu. Oczywiście 
państwo zarabia duże pieniądze na produkcji, ale ile 
tracił 

Ostatnim problemem, który mnie zastanawia jest: 
dlaczego w TV nie można obejrzeć wszystkich progra- 
mów kabaretowych? Dlaczego u nas nie można żarto- 
wać z osób rządzących czy tych bardziej znanych, 
kiedy w innych krajach robi to się stale i nikt, ale to 
nikt za tego typu widowiska wcale się nie obraża? A 
tyle mówi się o wolności słowa... 


Jacek Jaśkowski 
Biała Podlaska 


Dla Kaśki — słowa uznania 


Od pewnego czasu zaczęłam dokładniej przyglądać 
się obyczajom. I wiele rzeczy mnie niepokoi. Na po- 
czątek chciałabym napisać o pewnym — zdawałoby 
się banalnym czy śmiesznym — problemie. Dla mnie 
jest on jednak bardzo ważny. Jest to wyrzucanie przez 
okno resztek produktów spożywczych. Na trawniku, 
obok mojego bloku, zebrać można by codziennie po- 
każny stosik resztek mięsa, wędlin, owoców i chleba 
(nie licząc oczywiście papierów, opakowań plastiko- 
wych i innych śmieci). Teoretycznie produkty te prze- 
znaczone są na pożywienie „dla biednych” gołębi. W 
praktyce jednak ptaki nie zjadają wszystkiego i żałosne 
szczątki zanieczyszczają trawniki, czasem bywają łu- 
pem psów. 

Inną sprawą jest rzucanie ogryzków i torebek plasti- 
kowych wypełnionych wodą z wyższych pięter bloku 
Kilkakrotnie widziałam też jak jabłka roztrzaskiwały się 
na betonie. Raz nawet taki pocisk rozbił się u mych 
stóp. Gdybym zatrzymała się o krok dalej trafilby mnie 
w samą twarz. Naprawdę nie jest to przyjemne! Cieka- 
wa.jestem, dlaczego rodzice dzieci rzucających różne 
przedmioty nie reagują na:tego rodzaju zachowanie? 

Inną „rzepką”, którą chciałabym wyrwać, jest pale- 
nie tytoniu. Pali się wszędzie! W windach, poczekal- 
niach, na ulicy. Uczęszczam do pierwszej klasy stare: 


go. mającego bogate WDAJE O dlkctedey: 
a skrzyżowanie kotłowni a K 
| gia razem wziętych. ka s se 
się nawet w kabinach. Stoją sobie spol R Yi 
oknie i strącają popiól U; JA Jpirsa ARA 
celu talerz. Najbardziej dziwi mnie to, a Ę 
lam, aby ktokolwiek interweniowali M esęydąieśtr 
jesli ktoś palił (oc zywiście w ukryc iu), by! <h zań 
sensacja. Tutaj traktuje się to jak rzecz Doa a b r 
jesteśmy już tak dorośli, że nie trzeba się wtrąca 
awł 
i ianiec th ialabym przedstawić dziewczynę, któ 
ra zaczęła wyrywać jedną z rzepek. Jest nią krę: 
mojej klasy, osoba wielce energiczna. Otóż pa Api 
ona kupowania biletów do teatru I teraz dzię! o 
każdy uczeń ma możliwość, przynajmniej raz ię Hej 
siącu, udać się do przybytku kultury, a więc polubić 


ardzo ważne. 
go. A to jest bardzo Anna.D. -— Warszawa 


Opisuję, co widzę 


Mam 14 lat i mieszkam na wsi, w blokach. Wkoła 
widać bałagan i nic więcej. Są to bloki należące do 
Zakładu Rolnego. Podam parę przykładów nieporządku 
w naszym bloku. Piwnice ciemne i zimne, bo okna są 
powybijane. Na parterze także zimno. W komórkach i 
przed komórkami walają się różne rupiecie. Przed blo 
kiem znajduje się plac zabaw dla dzieci. Są tam ławki 
„szczerbate”, krzywe huśtawki, w piaskownicach za- 
miast piasku ubita ziemia, zjeżdżalnia obdarta z farby 
oraz desek. Ludzie, co to za widok! Wkoło placu rosną 
drzewa jarzębiny, lecz one nie mogą dobrze rosnąc. 
ponieważ ich gałązki zostały połamane. Blok ogrodzo- 
ny jest zgiętą, zardzewiałą i dziurawą siatką. 

W piwnicach pod drzwiami wysypywane są obierki 
po ziemniakach i jabłkach. Za komórkami nie ma 
śmietnika, a był! Był, ale go rozwalili z nadzieją, że zro 
bią nowy. Obecnie śmieci wysypujemy do dołu, który 
miał być nowym śmietnikiem. Obok dołu leżą pustaki 
i piach. Czy nie można by zrobić porządków? Uwa- 
żam, że trzeba szybko i dokładnie wyrwać tę rzepkę. 


R. 
woj. piotrkowskie 


Kto wykorzeni brak kultury? 


Stojąc w kolejce po mięso pewna dziewczyna zoba- 
czyła przeciskającą się do przodu panią w średnim 
wieku. Zwróciła tej pani uwagę w niegrzeczny sposób: 
„Gdzie się pani ryje”? Tamta zaś odpowiedziała: — 
„Nie wiedziałam, że jestem w chlewie!” 

No i co na to „LR”? Uważam, że problem kultury 
jest zbyt ważny, ażeby można było go pominąć. 


„Miss Piggy” 


— NN 


© Mam 16 lat i jestem piwnooką dziewczyną spod znaku 
Wagi. Moją pasją jest muzyka, szermierka oraz zajęcia 
plastyczne. Bardzo chętnie rysuję, maluję i rzeźbię. Z bra- 
ku miejsc nie dostałam się do Liceum Plastycznego w 
Supraślu, więc obecnie jestem uczennicą LO. Bardzo lubię 
czytać książki science-fiction, jak również oglądać filmy 
tego gatunku. Interesuję się hippiką i walkami Wschodu. 
Pragnę nawiązać korespondencję z kimś © niekoniecznie 
takich samych zainteresowaniach, Katarzyna Sawicka, ul. 
J. Słowackiego 25/2, 19-300 Ełk; © Mamy po 15 lat. Jesteś- 
my przyjaciółkami na dobre i złe. Należymy do kółka 
dziennikarskiego i uczymy się języka angielskiego. Lubimy 


muzykę młodzieżową. Naszymi ulubieńcami są: A-ha, Ba- 
nanarama, Bad Boys Blue, C.C.Catch, Janet Jackson, Ma- 
donna. Nienawidzimy kłamstwa, szpanerstwa, fizyki, języka 
rosyjskiego i_Z.Z.Topu. Lubimy dyskoteki, pokazy mody, 
lody i podróże samolotem. Czekamy na listy, Beata Ga- 
bryś, ul. $. Batorego 32/2, 41-506 Chorzów Batory; Graży- 
na Gacka, ul. W. Łukasińskiego 8/2, 41-506 Chorzów Ba- 
tory; © Dla moich koleżanek i kolegów jestem Gabą, Ma- 
nią, Dużą, Dulcyneą. Posiadam jeszcze kilka innych cieka- 
wych i miłych przezwisk, które bardzo lubię. Jestem weso- 
ła i zdaniem mojego dziadka trochę „sfiksowana”. Lubię 
słuchać Michała Bajora. Obecnie zaczytuję się w Baczyń- 
skim. Jestem zachwycona jego poezją i nim samym. I to 
chyba wszystko. Aha! Mam 14 lat i osiem miesięcy. | to 
już chyba wszystko. Hej! Iza Michaliszyn, ul. Krótka 1/10 
11-200 Bartoszyce. 


© Odkupię następujące numery „ŚM: 
47 i 58, Norbert Dzięgo, ul. Braniborska 
43/2, 53-680 Wrocław; e Odsprzedam na- 
stępujące książki: J.K. Jerome „Trzech pa- 
nów w łódce nie licząc psa”, Z. Nienacki 
„Wyspa złoczyńców”, H. _ Lothamer 
„Wszystko powiem Lilce", M. Jarkowska 
„Ochotnicza warszawska”, J. Malczewski 
„Przed nami Bzura”, A. Kozak „Tobruk 
odpowiada ogniem'' oraz książki z serii 
„Żółty tygrys”, Krzysztof Kwiatkowski, ul. 
Jabłoni 8/23, 38-500 Sanok. 5 


; W nowej szkole 


Piszę do „ŚM” w ważnej dla mnie sprawie. 
| w czasie wakacji moi rodzice postanowiji zą: 
mienić mieszkanie. Gdy mieszkaliśmy w po 
przednim mieście, chodziłam do V ki: 
Tamta klasa była wspaniała, po prostu byliś. 
my zgrani. Teraz chodzę do klasy Vi, ; 
Obok mnie mieszka dziewczyna w moim 
wieku. Zaprzyjaźniłyśmy się. Postanowiłam 
zapisać się do tej samej klasy co ona. Teraz 
tego żałują. Już w pierwszym tygodniu nauki. 
zaczęły się konflikty, Dziewczyny z klasy prze- 
slały się do mnie odzywać, nie wiedzialam 
dlaczego. Później jednak dowiedziałam się, 
że to dlatego (nie chcę się chwalić), że jestem | 
ładna i dziewczyny powiedziały, że zabiorę jm | 
wszystkich chłopaków. Próbowałam z nimi po- | 
rozmawiać, ale one postanowiły wyrzucić | 
mnie z klasy. Namówiły chłopaków i oni teraz | 
bez przerwy mnie zaczepiają. Na przerwach | 
biją mnie, wyzywają, podstawiają mi nogi, A | 
gdy im mówię, że powiem o tym nauczycie- | 
lom odpowiadają, żebym lepiej tego nie robi- | 
"la, bo tak mi wleją po lekcjach, że nie trafię | 
do domu. Wiem, że są do tego zdolni. | 
Długo wytrzymywałam to, ale teraz już nie 
mogę. Dlatego piszę z prośbą, aby inni wypo- | 
wiedzieli się na ten temat i poradzili co mam 
robić. 


Sandra | 


Nie jestem sobą... 


Piszę w sprawie listu Anety, który został za- 
mieszczony w numerze 127 „ŚM”. i 
Droga Aneto. Chciałbym powiedzieć Ci, że | 
, jestem w podobnych jak Ty tarapatach. Od | 
/ przeszło dwóch lat uczęszczam na lekcje ję- 
| zyka angielskiego. W mojej grupie większość | 
_ uczniów jest młodsza ode mnie o dwa lub | 
_ więcaj lat. 'Nie wiem, być może to jest powo- 
IX go, że nie mogę nawiązać z nimi kon- 
ktu. Wszystko ogranicza się do paru sfów L 
Iko wtedy, gdy muszę się o coś zapytać. 
yję wśród nich jak obcy. Oni wszyscy znają 
, się i rozmawiają ze sobą. Ja zawsze stoję 
( sam. Ktoś obserwujący tę sytuację z Ź 
_ mógłby pomyśleć sobie, że jestem jakimś dzi- 
wakiem, a tak przecież nie jest. = 
 Wszkole nie mam podobnych kłopotów. Ale 
wszędzie gdzie się pojawię, nie mogę wydo- 
być słowa i to nie tylko dlatego, że jestem | 
nieśmiały, dlatego że wszystkie tematy wyda- . 
/ ją mi się takie banalne i nudne, iż wstyd o | 
nich mówić. Cały gram kogoś kim nie je- | 


| 
| 
| 


Cd. ze str. 1 


Rozrywkowe komputery mają swoje 
stałe działy, w których użytkownicy Ata- 
ri, Spectrum, Amstrada i Commodore 
znajdą różne, często bardzo ciekawe, 
rozwiązania problemów. Działy te po- 
święcone są przeważnie oprogramowa- 
niu, a przeróbki sprzętu sugerowane są 
bardzo rzadko. Młodzi „sprzętowcy'” 
powinni zainteresować się więc rów- 
nież innymi czasopismami. - 

Każdy „klan** opisuje gry, ciekawe 
programy, „Sztuczki”, „kruczki”', 
wszystko to, co jest związane z ich 
komputerem. Artykuły nie są dostępne 

"dla nie zaznajomionych z tym typem 
komputera (stąd nazwa działów „Klan 
Spectrum”, „Klan Atari" itp). Czy tylko 
takie ciekawostki są w całym czasopiś- 
mie? Właściwie tak. Z poważnych arty- 
kułów należy wymienić ten umieszcza- 
"ny na pierwszych stronach w dziale 
„Gra o jutro” oraz artykuły „Tylko dla 

_ przedszkolaków”. Te ostatnie przezna- 
czone są dla najmłodszych. Są to na 

_ ogół krótkie ciekawe programy w BASI- 

_ G'u przystępnie napisane i z pełnym 
opisem. M 


Należy wymienić jeszcze jeden klan 
mianowicie „Klan IBM". Artykuł z nu- 
meru 8 (sierpień 87) zamieszczony w 
tym dziale pt. „Język Basic dla kompu- 
tera IBM PC'' wystawia redakcji bardzo 
złą ocenę: takiego zbioru błędów je- 
szcze nigdy nie widziałem. Cały układ 
artykułu sugeruje, że autor miał mało 
do czynienia z IBM PC i nie ma zbyt 
wiele do powiedzenia na ten temat. O 
ile autorowi można wybaczyć, że się 
myli w ocenie swoich możliwości, o ty- 
le redakcja specjalistycznego pisma 
nie może pozwolić na puszczenie bar- 
dzo złego — merytorycznie — artykułu. 


„Bajtek” to miesięczny dodatek do 
„Sztandaru Młodych", cena 100 zł. 


Drugi powstał „Komputer”; popular- 
ny miesięcznik informatyczny — tak 
głosi napis na okładce, tuż nad nazwą 
pisma. To oczywiście niewiele mówi. 
Chciałbym Wam krótko go przedstawić, 
konfrontując go z  „Bajtkiem”. Po 
pierwsze przeznaczony dla innego typu 
czytelnika: człowieka pracującego przy 
komputerze. Z tego powodu informacje 
zawarte w nim są innego rodzaju, a do- 
tyczą profesjonalnego oprogramowania 
i sprzętu. Chociaż są to głównie „„hand- 


lowe'' informacje, to i wśród nich też 
można znaleźć ciekawostki (nowe za- 
stosowania komputerów nowe progra- 
my, nowe komputery). Nie tylko o tym 
jest w „Komputerze'”. Czasami można 
przeczytać programy narzędziowe (pro- 
gramy wspomagające tworzenie lub 
używanie innych programów) „listingi”* 
wraz z opisem algorytmu i sposobem 
posługiwania się nim. Ale to nie 
wszystko. Jest także rubryka dla gra- 
czy: „POKE”. Jest to forum miłośników 
poprawiania cudzych programów. Tu 
dowiesz się jak wstawiając do progra- 
mu w odpowiednie miejsce instrukcję 
POKE „Manic Miner''" można osiągnąć 
„nieśmiertelność”, jak „przepełnić za- 
pasy energii życiowej” oraz jak zatrzy- 
mać „strażników skarbów i budzące się 
mumie*', jednym słowem nie wysilając 
się pokonać komputer i osiągnąć wynik 
rekordowy w danej grze. 


„Komputer” to popularny miesięcz- 
nik informatyczny, cena 120 zł. 


Oprócz dwóch już przedstawionych 
pism polecałbym Wam jeszcze „Infor- 


mik' oraz „Mikroklan”. O ile ten drugi 
ze względu na wysoką cenę (300 zł!) 
lepiej przejrzeć w czytelni, to z „Infor- 
mikiem'* sprawa jest trochę prostsza, 
ceną nie odbiega od „Bajtka” i „Kom- 
putera"”. Oprócz ceny „Mikroklan'”” rów- 
nież swoją tematyką nie: zachęca mło- 
dych do czytania. Nie znajdziemy tu 
słowa o „domowych'”* komputerach ty- 
pu Spectrum czy Atari lub Commodore, 
całość poświęcona jest dużym mikro- 
komputerom typu IMB PC, Macintosh. 
Artykuły piszą do niego „zawodowcy”” 
programiści i sprzętowcy, często nie 
tłumacząc „rzeczy oczywistych”, które 
dla Was mogą być niezrozumiałe. Jest 
w nim sporo opracowań na podstawie 
zagranicznych czasopism „Byte”, „PC 
World", czy „Micro”. Dobre to czy złe 
— nie będę rozstrzygał: z jednej strony 
oddala nas od „polskiego podwórka”, a 
z drugiej pokazuje czym interesuje się 
świat. Mimo, że w zasadzie nie jest to 
pismo dla Was, zachęcam do przejrze- 
nia go od czasu do czasu. Coraz częś- 
* ciej spotykacie się z tego typu kompu- 
terami u Waszych rodziców w pracy, na 


różnego rodzaju wystawach. Warto by-- 
łóby w takich sytuacjach skorzystać Z 
okazji i popróbować swych sił i to nie 
tylko w grach komputerowych, ale rów: 
nież pozmagać się z programami użyt- 
kowymi, za pomocą których inni wyko” 
nują swoją pracę. 

A „Informik”? „Informik” to magazyn 
komputerowy: „Młodego Technika” 
utrzymujący jego styl i poziom, prze- 
znaczony jest dla tych, którzy interesu- 
ią się nie tylko tym jak można coś zro- 
bić, ale również dlaczego tak, a nie 
inaczej. Nie jest on skierowany do Użyt- 
kowników konkretnego typu kompute- 
rów, ciekawe rozwiązania znajdzie tu 
zwolennik Spectrum, Atari czy IBM PC. 
Często będą to konstrukcje przerastają” 
ce Wasze możliwości, ale warto wie- 
dzieć, że coś takiego, można zrobić, 
może za kilka miesięcy będziesz czuł 
się na siłach to zrobić? Dziś przeczytaj! 

„Mikroklan” to magazyn informatycz- 
ny HT, cena 300 zł. 


„Informik'* — magazyn komputerowy 
„Młodego Technika”, cena 90 zł. 


Szukam przyjaciela. 


ODNALEŹĆ „COŚ' 


„Przez pierwsze dwa tygodnie nadchodzące listy nie mieściły się w mojej 


skrzynce. Przeczytanie pierwszych pięciu było dużą przyjemnością 


choć już 


wtedy zauważyłam, że nie zawierają nic ciekawego, Przy następnych kilku 
dobrze się bawilam; umilały mi nudne lekcje w szkole. Po lekturze pięćdzie 


siątego któregoś mialam już jednak dos 


Odnosiłam wrażenie, że 


to jeden 


człowiek napisał do mnie kilkadziesiąt identycznych listów 
Odpisałam na pięć, które wydały mi się najciekawsze. Żadria z tych kores 
pondencyjnych znajomości nie przetrwała roku 


DI jednych jest to doskonała zabawa 
można podać adres nielubianego 
kolegi i czekać, co z tego wyniknie. Inni zgła- 
szają się z ciekawości, dla wielu jednak kąciki 
przyjaciół zamieszczane w rozmaitych czaso- 
pismach są ostatnią deską ratunku: „jeśli w 
ten sposób nie znajdę kogoś bliskiego, to 
Z redakcyjnego doświadczenia wiemy, że 
nie wszystkie próby nawiązania koresponden- 
cyjnej znajomości kończą się tak jak opisana 
na wstępie. Często otrzymujemy od naszych 
Czytelników wiadomości, że znaleźli przyja- 
ciół, ciekawych partnerów do rozmów, bratnie 
dusze, gotowe wysłuchać, pocieszyć, zainte- 
resować się 
Oczywiście bardzo nas to cieszy, ale, jak to 
w życiu bywa, nie wszystko jest różowe, pię- 
kne proste. 


PO CO MI ZONA?! 


Piotr z Warszawy, lat 16 („interesuję się 
pływaniem i żeglarstwem”): — Do Kącika 
Przyjaciół napisałem z ciekąwości. Mimo że 
mam wielu znajomych, lubię poznawać wciąż 
nowych ludzi. Każdy z nich to nowa szansa 
na przeprowadzenie ciekawych rozmów, prze- 
życie przygód, wymianę poglądów. Na to 
właśnie liczyłem. 

Tymczasem większość otrzymanych przeze 
mnie listów napisały dziewczyny. Samo w so- 
bie nie jest to jeszcze złe, ale one nie miały 
właściwie nic ciekawego do powiedzenia. Pi- 
sząc o sobie wspominały coś o sporcie, mu- 
zyce, a więc o tym, czym interesuje się pra- 
wie każdy młody człowiek. Po wstępnych in- 
formacjach o sobie przychodziła pora na 
przedstawienie wizji naszej znajomości: dy- 
skoteki, spacery, urodziny koleżanki. Z niektó- 
rych kopert wypadały fotografie, były też proś- 
by, bym przesłał swoje zdjęcie, jakby to miało 


jakieś znaczenie dł naszych dalszych kontak- 
tów. Pisze się przecież do człowieka, a nie do 
jego twarzy. Czułem się, jakbym był klientem 
jakiegoś biura matrymonialnego 

Większość listów — wstyd się przyznać — 
wyrzuciłem do kosza. Zostawiłem kilka, ale 
dziś już nie koresponduję z ich autorkami 


OMAL 
NIE UTONĄŁEM 


Adam z Sledlec, lat 16 (,,szukam prawdzi- 
wego przyjaciela”): — Napisałem do Kącika 
Przyjaciół, bo czułem się fatalnie; dokuczała 
mi samotność, miałem kłopoty w domu. Uzna- 
łem, że to dobry sposób na poznanie jakiejś 
bratniej duszy, kogoś, z kim można by kores- 
pondencyjnie „pogadać. 

Dostałem kilkanaście listów, głównie od 
rtozmazanych mazgajów, którym źle na świe- 
cie i muszą się komuś wypłakać. Niektórzy 
potrafili pisać o tym na kilku stronach papieru 
podaniowego. Tymczasem ja oczekiwałem 
czegoś zupełnie innego. 

Byli i tacy, którzy napisali do mnie jeszcze 
raz, zasypując pretensjami, że im nie odpisa- 
łem, a ja po prostu doszedłem do wniosku, że 
to nie ma sensu; szkoda czasu i pieniędzy na 
znaczki. Szkoda też zawiedzionych nadziei, 
ale co robić..? 


PRZEBUDZENIE 


Magda, lat 15 („jestem romantyczką, piszę 
wiersze”'): — Nie spodziewałam się, że dosta- 
nę aż tyle listów. Większość z nich była jed- 
nak tak łzawa, że...aż mi się śmiać chciało. 
Do tego te głupie propozycje spotkań i dzie- 
siątki błędów ortograficznych. Zostałam też 
zasypana całą masą wierszy. Zgroza! Ciągle 


padał w nich deszcz, ktoś popolniał samobój- 
stwo, plakal, odchodził, A przacioż to, żo 
mam romantyczne usposobionio, nie znaczy 
wcale, że sama |ostom smątna, wiocznio za- 
plakana, Wręcz przeciwnia 

To stosy otrzymanych przoza mnio listów z 
wierszami miały jednak I dobrą atroną, Przo- 
budziłam sią, Inaczej spojrzałam na własno 
„wypociny”, Zauważylam, żo są trochą po- 
dobne do tych nadoslanych, Spojrzałam na 
nie krytyczniaj i..skończylam z pisaniam, 
przynajmniej na jakiś czas. To nioatoty jedyna 
korzyść z tamtoj ubiegłorocznaj próby nawią- 
zania korespondoncyjnoj przyjaźni, w którą 
naprawdą mocno wiorzyłam. Zawiodłam sią 

szkoda 


TRZEBA WIERZYC! 


Żadna z sześciu osób, które zgodziły się 
rozmawiać o losach swoich korespondoncyj- 
nych znajomości nie znalazła tego, na co Ii- 
czyła. Ich oczekiwania zdecydowanie różniły 
się od propozycji korespondentów. Otrzymy- 
wane listy były z reguły nieciekawe, często 
wręcz głupie (to z reguły dowcipy i różnorod- 
ne propozycje, powiedzmy, matrymonialne) 

Były jednak także i inne listy. Wiele osób, 
które napisały pod adresem podanym w Kąci- 
ku Przyjaciół z pewnością liczyło na nawiąza- 
nie korespondencyjnej znajomości. Spotkał je 
zawód — odpowiedzi nie nadeszły. Niektórzy, 
zniechęceni, zaprzestali poszukiwania przyja- 
ciół w ten sposób, inni być może spróbują je- 
szcze raz. Może jednak się uda? 

A jeśli znów nic z tego nie wyjdzie? Czy ca- 
łą winę zrzucą na adresata swojego listu? A 
może po prostu to, co zaproponują, TAKI 
właśnie rodzaj znajomości nie odpowiada mu, 
nie potrafi zainteresować? Czy zresztą propo- 
nują cokolwiek? Czy przypadkiem list, który 
wysłali, nie jest jedynie zbiorem nic nie zna- 
czących, oderwanych od siebie zdań? Często 
jest tak, że człowiek wciska w jeden list całe 
swoje kilkunastoletnie nieszczęście życiowe, 
wszystkie problemy, żale. Chce być wysłucha- 
ny, otrzymać pomoc lub choćby pocieszenie. 
Ale co daje w zamian? Czy także potrafi wys- 
łuchać, pomóc, pocieszyć? Jest nastawiony na 
odbiór czy tylko na „nadawanie'”? 

Decydując się na prowadzenie korespon- 
dencji warto chyba sięgnąć do swojego „wnę- 
trza”, zrobić w nim miejsce na problemy part- 
nera. Może przy tej okazji uda się też znależć 
jakieś własne atuty, coś, czym można zainte- 
resować innych, zrzucić z siebie piętno nie- 
ciekawego, smętnego człowieczka. 

Niewielu jest takich, którzy nie mają innym 
nic do zaoferowania. Warto więc znaleźć 
„Ccoś'” — klucz do innych ludzi. 

Trzeba tylko wierzyć, że to „coś'” istnieje! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


Człowiek — to brzmi dumnie 


10 grudnia 1948 roku Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjed- 
noczonych uchwaliło Powszechną Deklarację Praw Człowieka, 
będącą jednym z najważniejszych aktów społeczności między- 
narodowej 

we wstępie do Deklaracji zapisano, że „uznanie przyrodzo- 
nej godności oraz równych i niezbywalnych praw wszystkich 
czlonków wspólnoty ludzkiej jest podstawą wolności, sprawiedli- 
wości i pokoju świata” i że jest ona „największym celem wszyst 
kich ludów i wszystkich narodów”. Deklaracja składa się z trzy- 
dziestu artykułów, formułujących kolejno podstawowe wolności, 
do których ma prawo każdy człowiek. Artykuł I glosi: „Wszyscy 
ludzie rodzą się wolni I równi pod względem swej godności i 
swych praw. 5ą oni obdarzeni rozumem i sumieniem i powinni 
postępować wobec innych w duchu braterstwa.” Artykuł Il sta- 
nowi, że „każdy człowiek posiada wszystkie prawa i wolności (...) 
bez względu na jakiekolwiek różnice rasy, koloru, płci i języka, 
wyznania, poglądów politycznych i innych, narodowości, pocho- 
dzenia społecznego, majątku, urodzenia lub jakiejkolwiek innego 
stanu.” Artykul II mówi o tym, że kaźdy człowiek ma „prawo do 
życia, wolności i bezpieczeństwa swej osoby.” Dalsze postano- 
wienia Deklaracji głoszą prawo do jednakowej sprawiedliwości, 
do nieingerencji w życie prywatne i zabraniają uwłaczać hono- 
rowi lub dobremu imieniu człowieka. Dalej stwierdza się, że ro- 
dzina ma prawo do ochrony ze strony społeczeństwa i państwa. 
Deklaracja podkreśla prawo do wolności myśli, sumienia i wyz- 
nania, prawo do wolności opinii: „prawo to obejmuje swobodę 
posiadania niezależnych opinii, poszukiwania, otrzymywania i roz- 
powszechniania informacji i poglądów wszelkimi środkami”. 

Jakby drugą częścią Deklaracji są prawa człowieka do uczest- 
niczenia w życiu publicznym: „Wola ludu jest podstawą władzy 
rządu”. . 

Dalej dokument określa prawa socjalne: do pracy i ubezpi 
czeń społecznych; do ochrony przed bezrobociem; do urlopu i 
wypoczynku; do stopy życiowej „zapewniającej zdrowie i dobro- 
byt; do nauki, której celem jest „pełny rozwój osobowości i 
ugruntowanie poszanowania praw człowieka i. podstawowych 
wolności; krzewi ona zrozumienie, tolerancję i przyjaźń między 
wszystkimi narodami”. 

Ostatnie artykuły Deklaracji mówią o prawie człowieka do 
takiego porządku społecznego i międzynarodowego, w którym 
prawa i wolności byłyby realizowane, ale także o powinnoś- 
ciach: „każdy człowiek ma obowiązki wobec społeczenstwa, bez 
którego niemożliwy jest swobodny i pełny rozwój osobowości”. 
Prawa jednostki muszą jednak podlegać niezbędnym ogranicze- 
niom, „w celu zapewnienia odpowiedniego uznania i poszanowa- 
nia praw i wolności innych oraz w celu zadośćuczynienia słusz- 
nym wymogom moralności, porządku publicznego i powszech- 
nego dobrobytu demokratycznego społeczeństwa”. 

Jeżeli myśli zawarte w tym dokumencie sprzed 39 lat uznacie 
za oczywiste i banalne, to zważcie, przez ile wieków i doświad- 
czeń ludzkość do nich dochodziła. Ile krzywd i nieprawości mu- 
siało się dokonać, by te słowa: „wszyscy ludzie rodzą się równi i 
wolni” stały się podstawą ładu społecznego. Ę 


SZPERACZ 


KONKURS 
PKO 


ŚPIESZ SIĘTZARAZ 
MAMY PRÓBĘ NASZE- 
GO TEATRZYKU. ZA 
TYDZIEŃ PREMIERA, 
WSZYSTKIE BILETY 


wytwarza środki biologiczne. 


D rugi odcinek projektów prezentów tanich 
z najtańszych. Dziś propozycje wg pro- 
jektów Agnieszki Gilawskiej z Ostrowa Wlkp. i 
Janka Krawczyka ze Słupcy (projekty nadesłane 
na zeszłoroczny konkursik akcji „Pomóż Miko- 
lajowi”) — 


OŁÓWKOWCE 


Ważną częścią prezentu będzie ołówek 
(kredka, flamaster). Pilnikiem lub nożykiem na- 
ciąć rowek dookoła, ok..5 mm od końca. Ob- 
wiązać go nitką, kolorową włóczką, cieniutką 
wstążeczką, a następnie przywiązać „ołówkow- 
ca”. 

Ołówkowiec to figurka, maskotka, ot, choć- 
by wycięta z gumki, kory (najlepsza topolowa 
lub lipowa), styropianu, wyrzeźbiona z drewien- 
ka, ulepiona z modeliny lub masy solnej (prze- 
pis w nrze 141), wycięta z filcu, zrobiona z ko- 
ralików.. 


Ołowkowcem może być nawet pomponik z 
wełny, a taże — uwaga, uwaga! — zwykła. naj- 
zwyklejsza, byle miękka gumka do ścierania. 

Janek zaproponował ołówkowce — końców- 
ki. Ot, choćby takie jak na rysunku — w 
kształcie motyla (ważki, kwiatka). Do ołówka 
przyklejamy 2 kawałki niezbyt sztywnego pa- 
pieru wycięte w kształt motylich skrzydeł, skle- 
jamy je, a następnie malujemy. Do takiego 
ołówkowca można doczepić kilka cieniutkich 
wstążeczek — dodadzą motylowi lekkości. 

Przed przyklejeniem motyla (kwiatka) można 
pomalować ołówek farbami modelarskimi w 
paski, ciapki, kropki albo ozdobić monogra- 
mem obdarowywanego. 4 

Uprzejmie przypominamy, że jakkolwiek „da- 
rowanemu koniowi nie zagląda się w zęby”, to 
do dobrego tonu należy darować konia ze 
zdrowym uzębieniem. Ołówkowiec to miły do- 
datek, ale do CAŁEGO ołówka! 

Rys. Magda Jasny 


| Zdrowa 
żywność 
w uzdrowisku 


(APN). Kisłowodzki Kombinat Ciep- 
larniany (Kisłowodzk — uzdrowisko na 
północnym Kaukazie) już od dwóch "at 
nie stosuje pestycydów. Wszystkie wa- 
rzywa tutaj uprawiane mają zapewnio- 
ną niezawodną ochronę biologiczną. W 
kombinacie utworzono specjalne labo- 

_ratorium, w którym hoduje się poży- 


teczne owady i mikroorganizmy oraz 


Tysięce mieszkańców Związku Ra- 
dzieckiego przyjeżdżają co roku podre- 
perować swoje zdrowie do Kisłowodz- 
ka, znanego ze swoich leczniczych wód 
mineralnych nie tylko w ZSRR, ale i da- 
leko poza jego granicami. Dzięki łagod- 
nej, krótkiej zimie uzdrowisko czynne 
jest przez cały rok. Szczególną uwagę 
zwraca się na to, by warzywa i zieleni- 
ny trafiały do sanatoriów i sklepów w 
dużych ilościach i w najlepszym gatun- 
ku. W zeszłym roku kombinat wyprodu- 
kował około 5 tys. ton warzyw, przy 
czym poziom rentowności wyniósł pra- 
wie sto procent. . 


Ludzie, o których się mówi 


BEZ AGRESJI 


RZE medytacja. Rząd sylwetek w białych kimonach zastyga na kilka minut w japoń 
skim siadzie — seiza. Po gimnastycznej rozgrzewce: skłonach, padach, przowro 
tach, pora na bardziej finezyjne ćwiczenia. Aikido jest najbardziej ologancką dyscypliną 
spośród dalekowschodnich sztuk walki. Techniki samoobrony są niozwyklo skutoczno, 
chociaż nie wymagają siły fizycznej. Podobnie jak w judo obowiązuje tu zasada: „ustąp, 
aby zwyciężyć”. Alkidoka nie dąży jednak do zwarcia, aloe błyskawicznie schodząc z linii 
ciosu, obraca siłę ataku przeciwko napastnikowi. Płynne, szybkie | pełne gracji ruchy 
rąk mistrza są prawie niedostrzegalne, a przeciwnicy fruwają w powietrzu jak piórka 
Wyłożona matami salka przy ulicy Karowej w Warszawie dosłownie „pęka w 
szwach”. Nieczęsto zdarza się okazja brać udział w zajęciach prowadzonych przez po- 
siadacza 3 dan. A taki stopień mistrzowski ma szwedzki instruktor — Hans Od86. Nasz 


wysłannik przeprowadził z nim rozmowę. 


— Uprawiasz styl walki na wskroś defensyw- 
ny. Adept aikido może się wyłącznie bronić i to 
w narzucony przez przeciwnika sposób. Jest tło 
bardzo trudne... 


— Ale daje całkowitą pewność, że nie wyko- 
rzysta on swoich umiejętności w złych zamia- 
rach. W młodości często zastanawiałem się, jak 
mam postąpić w razie zaczepki, jak pogodzić 
moją niechęć do stosowania przemocy. Kiedy w 
wieku 22 lat w Uppsali po raz pierwszy zetkną- 
łem się z aikido, zrozumiałem, że jest to prak- 
tyczna odpowiedź na moje rozterki. W aikido 
nie ma agresji. Staramy się pokonać przeciwni- 
ka w taki sposób, aby nie wyrządzić mu krzyw- 
dy. 


— Aikido to nie tylko sztuka samoobrony. 
Mistrzowie podkreślają, że jest to także, a na- 
wet przede wszystkim sposób życia, umiejęt- 
ność dawania sobie rady z różnymi trudnymi 
sytuacjami. 


— Pisane symbolami japońskimi „Ai” — oz- 
nacza harmonię działań, „Ki'* — wewnętrzną 
energię człowieka i całego Wszechświata, „,Do'' 
— to droga, sposób postępowania. Głównym 
celem ćwiczeń jest koordynacja ciała i psychiki, 


odkrycie w swoim organizmie uniwersalnych 
praw natury. Zrozumienie siebie ułatwia zrozu- 
mienie innych ludzi. Łatwiej wtedy o bezkontlik- 
towy kontakt z otoczeniem 


— Współzawodnictwo sportowe, jako 
sprzeczne z przyświecającymi tej dyscyplinie 
zasadami samodoskonalenia Jest zabronione. 


— W aikido nie walczy się o medale i pucha- 
ry. Rywalizacja sportowa, w wyczynowym rozu- 
mieniu tego słowa rzeczywiście nie istnieje. Nie 
chodzi nam o to, aby na treningu czy pokazie 
udowodnić swoją przewagę nad partnerem, ale 
przy jego pomocy doskonalimy własne umiejęt- 
ności. Nadawanie stopni jest jedynie potwier- 
dzeniem pewnego poziomu umiejętności, mobi- 
lizuje do dalszej pracy nad sobą. 


— Jesteś posiadaczem stopnia mistrzowskie- 
go w iaido*. Czy umiejętność władania mie- 
czem jest przydatna w aikido? 

— Przez 12 lat trenowałem pod okiem Toshi- 
kazu Ilchimura — przedstawiciela tokijskiego 
ośrodka aikido „Aikikai”. Od niego nauczyłem 
się technik walki mieczem. Wbrew pozorom są 
one bardzo przydatne podczas treningu, gdyż 
wiele ruchów japońskiej samoobrony wywodzi 
się z dawnej szkoły fechtunku. Na macie postę- 
pujemy tak, jakby przeciwnik atakował nie goły- 
mi.rękami, lecz mieczem. 

Dzięki mojemu nauczycielowi zrozumiałem 
zasady egzotycznych dla Europejczyka wyma- 
gań, jakie japońscy mistrzowie stawiają swoim 
uczniom. U nas, jeśli adept czyni postępy, 
chwali się go mówiąc: jest dobrze, ale powinie- 
neś tę lub tamtą technikę jeszcze dopracować. 
W Japonii jest odwrotnie. Najzdolniejszych ucz- 
niów strofuje się szczególnie często. Mówi się: 
jeśli tego nie poprawisz, to nic z ciebie nie bę- 
dzie. Na zajęciach najlepsi uczniowie muszą 
być szczególnie czujni i skoncentrowani. Nie 
mogą sobie pozwolić na żadne niedbalstwo czy 
niedokładność. 


— Wierzysz, że tak odmienną od naszej tra- 
dycję uda się upowszechnić w Europie? 


— Na Zachodzie obserwujemy obecnie swoi- 
stą modę na orientalizację. Niektórzy starają 
się być Japończykami, co oczywiście nie jest 
dobre, a często po prostu śmieszne. Co nie 
znaczy, że nie możemy korzystać z wartości i 
bogatego dziedzictwa kultury Wschodu. W Japo- 
nii też można zaobserwować podobny proces. 
Gra się tam w koszykówkę, przejmuje niektóre 
zachodnie wzory zachowania i obyczaje. Mówi 
się wtedy o westernizacji. 


— Różne azjatyckie sztuki walki są zazwy- 
czaj ze sobą skłócone. Animozje występują nie 
tylko pomiędzy poszczególnymi dyscyplinami, 
ale, nawet w obrębie tego samego stylu. 


— Ww Szwecji nie ma takich podziałów. Obej- 
mująca swym zasięgiem cały kraj Federacja 
Budo zrzesza wszystkie kluby rozmaitych sztuk 
walki. Ćwiczących interesuje nie tylko aspekt 
„bojowy”, umiejętność zadawania ciosów, ale 
przede wszystkim filozofia Dalekiego Wschodu. 
Wzajemne relacje pomiędzy aikido, karate, 
ju-jitsu, kendo itp. są bardzo przyjacielskie. 
Czasem ćwiczymy na tych samych salach. 
Organizujemy wspólne pokazy i obozy szkole- 
niowe, w których uczestniczą wszyscy chętni, 
bez względu na styl, który reprezentują. 


— „Delikatne” techniki aikido nie wszystkim 
trafiają do przekonania. Czy miałeś okazję w 
praktyce wykorzystać swoje umiejętności? 


— Na szczęście w moim dorosłym życiu nie 
przydarzyła mi się żadna awantura, chociaż 
często podróżowałem, przebywałem w różnych 
podejrzanych restauracjach i chodziłem cie- 
mnymi uliczkami różnych miast — od Bangkoku 
po Warszawę. Myślę, że dzięki ćwiczeniom aiki- 
do uzyskałem pewność siebie, co w trudnych 
sytuacjach pozwala mi wyjść z opresji obronną 
ręką. Nie chodzi mi o zarozumiałość, która zwy- 
kle prowokuje do bójki, ale o pewność siebie i 
szacunek dla drugiego człowieka, bez względu 
na jego zamiary i przekonania. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


% Japońska sztuka błyskawicznego wyciąga- 
nia miecza z pochwy i zadawania nim precyzyj- 
nego cięcia. 


Na zdjęciach: 


1. Hans Odó66. Koncentracja przed rozpoczę- 
ciem ćwiczeń 


2. „Delikatne” techniki aikido nawet w wykona- 
niu dziewcząt są niezwykle skuteczne 


p rosto z Bolonij otrzymaliśmy bardzo sym- 
patyczną przesyłkę, zawierającą zdjęcia i 
list: 


Szanowny 
Panie 
Redaktorze! 


MTONIAN( 


mua BOLOGNA - A OOBE © TL BAT MA 


Przepraszamy, że nasz list dotrze do Pana z 
takim opóźnieniem, ale niestety dopiero wczo- 
raj otrzymaliśmy 115 numer „Świata Młodych” 
z niezwykle interesującym artykułem Piotra Ja- 
worskiego i pięknymi zdjęciami Mieczysława 
Włodarskiego. Artykuł został od razu przetłu- 
maczony na język włoski i stanowić będzie 
główny element tablicy informacyjnej, którą 
przygotowujemy na konferencję prasową orga- 
nizowaną z okazji 30-lecia już Zecchino d'Oro. 

Przesyłając Panu materiały dotyczące naszej 
działalności i fotografie, mamy nadzieję, że za- 
równo redakcja jak i czytelnicy nie zapomnieli 
Piccolo Coro dell'Antoniano, który ze wzrusze- 
niem wspomina serdeczne przyjęcie, jakie spot- 
kało go podczas tournee w Waszym kraju. 


//padre Ernesto Caroli/ 


PICCOLO CORO 
pamięta i przypomina się 


Przypomnijmy, że pełen uroku chór dziecięcy Piccolo Coro dell'Antoniano, istniejący przy Instytucie An- 
związany ze znanym na całym świecie festiwalem piosenki Zecchino d'Oro, dał w 
Polsce na przełomie sierpnia i września pięć koncertów w czterech miastach Polski. Kto w nich uczestni- 


toniańskim w Bolonii 


czył, na pewno nieprędko zapomni. 


( 


JAK BIJE 
SERCE 
PRZYRODY? 


Oto pierwsza porcja wierszy laureatów (nagro- 
dy zostały rozdane w poprzednim, sobot. 
nim numerze). Niebawem zamieścimy kolejne wiersze 
i korespondencję związaną z konkursem. (brz) 


k k k 


Kiedy lekki motyl siada 

Na giętkim winogron wąsie, 
Włedy bije serce przyrody, 
Drogi Panie lidefonsie. 


Kiedy na polu stoją 
Pachnące pracą stogi, 
Wtedy bije serce przyrody, 
Panie Konstanty drogi. 


Kiedy ktoś na mnie wyleje 
Wiadro źródlanej wody, 


Wtedy kochany Mistrzu 
Słyszę serce przyrody. 
„Melba” 
k * fe 
Deszcz 


Na moją dłoń spadla 
maleńka kropelka 
i rozpłynęła się w mokrym milczeniu. 
A potem 
z ogromnej dziury w niebie 
wyfrunęły roje jej rozśpiewanych sióstr. 
Cała łąka umilkła 
zasłuchana 
Ewa Bartos, lat 12 
Wawrzeńczyce 


KMKEK 


Pójść daleko, daleko popłynąć. 
Usnąć w lesie. Obudzić się w lesie. 
Najcudowniej na świecie jest zimą. 
Najpiękniejsza na świecie jest jesień. 
Zimą tęsknię do ciepła i szczęścia, 


Latem nowe odkrywam twarze, 
Wiosną płaczę i czekam na Księcia. 
A jesienią? Jesienią marzę. 
Driada Leśna 
*k * * 
Liście 
po suchej szeleszczącej trawie 


idzie jesień w woalce dżdżu 
nożem ukrytym w dłoni 
przebija serca liści 

ich dłonie 

z ulgą ześlizgują się 


z drżących gałęzi 
udają 


że długo czekały l 


na ten krótki lot ku ziemi 
„Panda 


k *k * 


Niebo 
Na turkusowym niebie 
kwitną białe piwonie obłoków 
brzęczący owad samolotu 
zakłócił chwilę zadumy 


rozkwitły gwiazdy 

na trawiastym niebie 

pochylił głowę złoty słońca słonecznik 
ktoś zgubił pięciozłotówkę księżyca 


nie widać ogrodnika 


Jola 
Kraków 


stude 


wa Burlingie jest Ii < iką SK 
dium Nauczycielskiego w Fiblągi 


ata po maturze). Ala Budka to uczeni 
ca Il kłasy. Obie przyszły tu po podsta 
wówce jako 15-latki, nie bardzo, szcze 
rze mówiąc. wiedziały, co je czeka 
Miały zostać nauczycielkami wychowa 
nia przedszkolnego lub nauczania po 
czątkowego 

Decyzje w obu domach zapadły tro 
chę pod presją rodziny. Mama Ewy 
wychowawczyni w przedszkolu, lubiąca 
bardzo „swoje dzieci i pracę z nimi 
była dla córki dobrym przykładem. Ma 
ma Ali do niczego nie namawiała, ale 
budziła wątpliwości: a co będzie, gdy 
po nauce w liceum ogólnokształcącym 
nie dostaniesz się na studia? Lubis 
dzieci, masz z nimi dobry kontakt; mo- 
że więc Studium Nauczycielskie? 

Po trzech latach nauki Ala mówi z 


przekonaniem Nie żałuję tej decyzji! 
Trafiłam do szkoły ciekawej 
wciąż się coś dzieje 


skie, występy chóru 


żywej. Tu 
Festiwale harcer 


zespoły teatralne 


kółko recytatorskie. Szkolny kabaret 
„Miejscownik” znany jest w całym mie 
ście. Stroje pożyczamy z teatru. Działa 


ją kółka zainteresowań: plastyczne, fo. 
tograficzne i filmowe, historyczne, bio 
logiczne, komputerowe. Jest koło mi- 
łośników książki, młodego pedagoda i 
międzynarodowej przyjaźni. Urządzamy 
choinki dla dzieci z tutejszych zakładów 
pracy. W ten sposób zarabiamy 
pieniądze, albo autokar na wycieczkę 
dla szkoły. A w każdą środę organizu 
jemy u siebie zajęcia dla dzieci z 
osiedla: przedstawienie 
bajki, wyświetlamy filmy. Że są cieka- 


albo 


kostiumowe 


we, świadczy frekwencja. Przychodzą 
nawet uczniowie z klas VII. Tych musi- 
my wypraszać — program jest dla 


młodszych, 5-11-latków 

Szkoła jest taka, że już bym jej na in- 
ną nie zamieniła! 

Oczywiście jest to normalna szkoła 
więc uczyć się trzeba. Są przedmioty 
dla niektórych bardzo trudne, choćby 
matematyka czy fizyka. Są lekcje, któ- 
rych uczennice (niesamowita tu femini 
zacja!) wręcz się boją i bardzo ich nie 
lubią. Dużo jest zajęć artystycznych 
muzyka, plastyka. Wiele się można na- 
uczyć, choćby na rysunku: pewności rę 
ki, dobierania barw, plam, zestawiania 
form przestrzennych, kanonów piękna 


Ale najważniejsza jest chyba atmos- 
fera Nie tylko dlatego, że łatwiej i 
przyjemniej jest uczyć się, gdy wokół 
są ludzie przyjaźni, życzliwi, mądrzy 
Gdy nauczycielka powie zastraszonej 
nowej uczennicy: „Wiedziałam, że będą 
z ciebie ludzie”... od razu robi się le- 
piej. | właśnie dlatego Ewa mówi z taką 
pewnością: — Ja będę pracowała w 
przedszkolu. Już wiem, co przejmę od 
moich nauczycieli: zrozumienie czło- 
wieka, tolerancyjność, wyrobienie w 
uczniach kojącej pewności, że nauczy- 
ciel zawsze pomoże. Nam tu nauczy- 


ciele wciąż mówią: „Ja ,przy w den spośród trzech kierunków: wycho- 
czywam Ja ci pomogę”. Na. polo- wanie przedszkolne, nauczanie podsta- 
nistka, pani Ratkowska, nie odeszła na. wowe, wychowanie fizyczne 

emeryturę, bo my o to prosiłyśmy. Za- Nauka w SN obejmuje przedmioty 
pytałyśmy, co ją do tego skłoniło, a ona  P9Ś!nokształcące i specjalistyczne: mu- 


odpowiedziała 
go z naszej Sz. 
naprawdę dobre 


z nas 


zostaje wszczepionel 


Ewa lubi zaję 


że dzieci muszą czuć się przy niej bez- 


cia w przedszkolu. Wie dagogiczne 


przedszkolach 


pieczne wszystkie, a zwłaszcza te 
nieśmiałe, mniej łaane czy mniej sym 
patyczne To duża przygoda — mó 
wi Trzeba być tu przygotowanym 


dosłownie na wszystko, 
przewidzieć, co 
strzeli do głowy. Czasem myślę, że na- 
uczyciel i górnik to tak samo trudne za 


wody 
Studium 


W gu uczy 


dentów. Konkur 


jedno miejsce 


najmniej dwójka kandydatów. Ponieważ 


wymaga się od 


dyspozycji do zawodu 


rozpoczęciem 


zdać muszą pomyślnie sprawdzian z 
muzyki i plastyki 
zewnętrzne 


warunki 
łość, bardzo w 
mowy dyskwal 
uczyciela 
Przyjmuje się 
nej szkole pods 
nauki) i 


(uczyć się będą 2 lata) 


absolwentów szkół 


bo nie sposób 
małemu człowiekowi 


Nauczycielskim w Elblą 
się 788 uczniów i stu 
encja jest: co roku na 
w szkole przypada co 


nich określonych pre 
w maju, przed 
egzaminów wstępnych 


Muszą też spełniać 


chorobliwa oty- 
idoczny zez, wady wy- 
ifikują przyszłego na- 


tu uczniów po skończo- 

tawowej (czeka ich 6 lat = 
: EZ 

średnich 8 


Wybierają je- 


żywo swoje przyszłe umiejętności pe- 
prowadząc 
szkołach 


wych, domach dziecka i 


Wy! Myślę, że dlate- zykę (nauka gry na instrumencie, sytuacje wyjątkowe. Z reguły uczennice 

RE iala SzERsO WSA śpiew), 'zajęcia plastyczne, wychowanie bardzo lubią praktyczne zajęcia — 95% 

Z fizyczne, a w ostatnich klasach — pe- otrzymuje z nich oceny bdb. Tyle też 

e nauczycielki. W każdą  daągogikę elementy psychologii. trafia do' zawodu nauczycielskiego, 

z tych naszych nauczycieli coś Uczennice mają okazję sprawdzić na choć — jak twierdzi Ewa — jest trudny 


jak górniczy stan. 
zajęcia w 
podstawo- 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


pogotowiu 
opiekuńczym. Zdarza się, choć rzadko, 
że ktoś, komu teoretyczna nauka idzie 
dobrze, nie umie nawiązać kontaktu z 
dziećmi i musi rezygnować. To jednak 


Na zdjęciach: 

1. Kółko filmowe cieszy się tu wielkim 
zainteresowaniem 

2. Konstruowanie martwej natury wy- 
maga nie tylko wyobraźni, wyczucia ko- 
lorów, ale i wiedzy 

3. Nie każda szkoła może się poszczy- 
cić taką salą gimnastyczną 

4. Pianino lub inny instrumen — ale 
grać trzeba! 


„Ge zy wiecie, że zainteresowanie polskich 
harcerzy lotnictwem datuje się prawie od 
początków harcerstwa w Polsce? Pierwszą 
sprawnością z tej dziedziny była sprawność 
„Lotnika'* wprowadzona już w 1912 roku... 
Przeczytałem o tym w bardzo interesującej i 
napisanej w niecodziennej formie książce”, po- 
święconej właśnie lotnictwu i wielu pokrewnym 
mu dyscyplinom, takim jak modelarstwo, sport 
spadochronowy, baloniarstwo, a nawet meteo- 
rologia. Bowiem znajomość tych dziedzin wie- 
dzy bardzo przydaje się przyszłym lotnikom. 
Zresztą nie tyle sama wiedza jest tutaj ważna, 
ile jej połączenie z praktyczną znajomością 
wielu innych spraw, czasem od umiejętności la- 
tania bardzo odległych. Bo np. co z samolotem 


może mieć wspólnego zjeżdżanie z górki na sa- — 


neczkach? Okazuje się, że bardzo dużo! Sport 
saneczkowy wyrabia bowiem odwagę, orienta- 
cję i daje możliwość oswajania się z szybkoś- 
cią. A to są cechy niezbędne przyszłym lotni- 
kom. Najlepiej świadczy o tym przykład dwuk- 
rotnego mistrza świata w saneczkarstwie, Je- 
rzego Wojnara. Nie tylko, że należy on do na- 
szych mistrzów szybownictwa, ale został potem 
pilotem doświadczalnym w wytwórni samolo- 
tów... 

A więc: chcesz zostać sławnym lotnikiem? — 

. zacznij od treningu na saneczkach! 


Spójrz teraz na kwadrat zamieszczony na 
końcu. To również jest coś, co może się przy- 
dać kandydatom na przyszłych mistrzów prze- 
stworzy. Są w tym kwadracie liczby od 1 do 50, 
i wszystkie cworzą test „na bystrość”. Jeśli 
chcesz się sprawdzić, postaraj się jak najszyb- 
ciej odszukać te wszystkie liczby po kolei, roz- 
poczynając od jedynki. Można sobie pomagać, 
wskazując je np. patyczkiem czy odwrotną stro- 
ną pędzelka. Nie długopisem, bo zabawa wy- 
starczy Ci tylko na raz! 

Oceny przy tym teście są następujące: 

— poniżej 3 min. — „jesteś wyjątkowo bystry” 
— do 4 min. — „bystry” 

— do 4 i pół min. — „wolno myślący” 

— powyżej 5 min. — „gapa”. 

Ale jeszcze nic nie jest stracone! Trenuj da- 
lej, na pewno poprawisz wynik. 

Cała książka — przeznaczona szczególnie 
dla harcerskich zastępów i drużyn lotniczych — 
pełna jest nie tylko rzetelnej wiedzy, zabaw, 
gier i ćwiczeń, ale zawiera wiele opisów auten- 
tycznych wydarzeń związanych z lotnictwem. 
Niektóre z nich są wprost niewiarygodne, jak 
np. przygoda naszej znakomitej szybowniczki, 
Wandy Szemplińskiej, która wyskoczywszy w 
czasie Mistrzostw Polski z uszkodzonego szy- 
bowca, poszybowała na spadochronie... w górę! 
Bowiem w tym właśnie miejscu występowały 


bardzo silne prądy wznoszące, które „wypuści- 
ły ze swych objęć” przemarzniętą na kość za- 
wodniczkę dopiero po 45 minutach! Albo przy- 
goda pilota oblatywacza — inż. Janusza Żura- 
kowskiego, którego odrzutowy samolot zaczął 
płonąć w czasie lotu nad Toronto. Co w tej sy- 
tuacji zrobił doświadczony lotnik? O tym dowie- 
dzą się ci, którzy kupią tę książkę lub pożyczą 
ją w bibliotece... (jd) 


* Andrzej Glass, Ryszard Chmielewski, „Jak 
zostać lotnikiem”, WKŁ, Warszawa 1987, str. 
255, cena 400 zi. 


ist Zofki z Kielc jost jednym z wielu podobnych, które nadosz 
ły w ciągu ostatnich kilku tygodni do rubryki 

Drogi Gwiazdozbiorze! Trochę mi wstyd, ale muszę się przyz 
nać, że niezbyt wiele wiem o naszym podobno najbardzioj 
znanym aktorze, Danielu Olbrychskim. Właściwie tylko tylo, że 
grał Azję w „Przygodach pana Michała” I Andrzeja Kmicica w 
„Potopie”. Wiem, że jest sławny nie tylko u nas w kraju, alo:l za 
granicą. Słyszałam toż (w telowizji), że ufundował prywatną na 
grodę dła aktora, który okaże się najlepszym tenisistą, Zdobył ją 
Tadeusz Borowski. Chciałabym dowiedzieć się o nim czegoś wię: 
cej. Myślę, że nie tylko ja 

Rzeczywiście Daniel Olbrychski od kliku już lat nie gościł na 
naszych łamach. Pokolenie młodzieży, które śledziło przebieg |e 
go kariery od początku — po prostu dorosło, W latach siedem 
dziesiątych zdjęcia pana Daniela, wywlady z nim i omawianie je- 
go kolejnych kreacji wypełniały szpalty wielu gazet. W ostatnich 
latach zaś Daniel Olbrychski wiele pracował za granicą, Do kraju 
wpadał na krótko, też do pracy, | siłą rzeczy, miał mało czasu na 
rozmowy z dziennikarzami. Ale ostatnio — w związku z ważną ro- 
lą Makbeta w przygotowanym z wielkim rozmachem spektaklu 
krakowskiego Teatru Telewizji (w roli Lady Makbet — Joanna 
Szczepkowska) — był w Polsce dłużej. Udzielił kilku wywiadów 
prasie i telewizji. Między innymi rozmawiał z Niną Terentiew. I 
właśnie po tych rozmowach posypały się listy z prośbami o infor- 
macje o nim 

Urodził się w Łowiczu 27 lutego 1945 r. Wróżono mu karierę 
sportową, ale wybrał aktorstwo. Jeszcze przed egzaminem do 
PWST w Warszawie, związał się z Teatrem Młodzieżowym TVP 
kierowanym przez Andrzeja Konica. Zaledwie został jej studen- 
tem — otrzymał pierwszą filmową propozycję, i to głównej roli! 
Jego debiutem jest więc film Janusza Nasfetera z 1964 r. pt 
„Ranny w lesie”. Już w następnym roku powierzono mu rolę, o 
której wiadomo było, że znajdzie się „pod lupą” widzów — miłoś- 
ników pisarstwa Stefana Żeromskiego. Zagrał Rafała Olbromskie- 
go w „Popiołach” Andrzeja Wajdy. Rola ta przyniosła mu praw- 
dziwy rozgłos. Od tego czasu grał w wielu dobrych filmach — bo 
miał to rzadkie, nawet wśród utalentowanych aktorów, szczęście, 
że w całej karierze nie natrafiał właściwie na role miałkie i nie- 
ciekawe. Nazywano go aktorem „od Wajdy”, ale grał równocześ- 
nie i w filmach wielu naszych innych dobrych reżyserów jak Kazi- 
mierz Kutz, Jerzy Antczak, Krzysztof Zanussi, Janusz Morgen- 
stern, a z twórców młodszego pokolenia pracował z Piotrem Szul- 
kinem. 

Występował też oczywiście w teatrze, najpierw w Powszech- 
nym, a potem w Narodowym. Oglądaliśmy go w telewizji i słuchali 
w radiu. 

Nigdy nie groziło mu zaszufladkowanie, choć przecież kreował 
postacie bohaterów z wielkiej, polskiej literatury tak, że pokrywały 
się z wyobrażeniami czytelników. Największą popularność przy- 
niosły mu role bohaterów sienkiewiczowskich — Azji w „Panu 
Wołodyjowskim” i Andrzeja Kmicica w „Potopie”. Te dwie kreacje 
dzieliło zaledwie sześć lat. Widzom trudno było wyobrazić sobie 
tak doskonałego tatarskiego księcia w roli polskiego szlachcica. 
Rozgorzała gorąca dyskusja, czy Olbrychski może podołać takie- 
mu zadaniu. Na szczęście reżyser „Potopu'* — Jerzy Hoffman nie 
miał takich wątpliwości. Młody aktor udowodnił zaś, że dysponuje 
wspaniałym talentem i warsztatem. ,„Szturmem” wziął serca wi- 
dzów. „Role kostiumowe są dla tego aktora idealne" — zachwy- 
cano się powszechnie. A on wciąż udowadniał swą wszechstron- 
ność. Jako dżinsowy współczesny chłopak w „Skoku” i w „Zali- 
czeniu”, jako sportowiec w „Bokserze'” i w „Jowicie”, jako arty- 
sta rzeźbiarz w „„Polowaniu na muchy”. Kilkakrotnie przywdziewał 
mundur („Sól ziemi czarnej”, „Potem nastąpi cisza”). Ogromne 
wrażenie zrobił na widzach w „Weselu” Andrzeja Wajdy jako Pan 
Młody. Zagrał tę rolę z ogromnym temperamentem, żywiołowo, 
porywająco! W dwa lata później (1975 r.) w filmie tego samego re- 


żysora „Ziemia Obiecana” jako Karol Borowiecki, młody łódzki 
przemysłowiec, był skrajnie odmienny — skoncentrowany, oschły, 
nie budzący sympatii, ale fascynujący 

O tych filmach I kreacjach pisano wiole. Mniej znane u nas są 


osiągnięcia Daniela Olbrychskiego z lat ostatnich — grał bowiem 
jak na początku wspominaliśmy, przede wszystkim za granicą 
Zrosztą „aktorem eksportowym” jest od dawna, Po raz pierwszy 


za granicą zagrał w radzieckim „Wyzwoleniu”. Potem występował 
w filmach węgierskich I niomieckich, W latach osiemdziesiątych 
najczęściej współpracował z kinomatograflą francuską. Nie oglą 
daliśmy tych fllmów w Polsce, ale znamy ich tytuły. To „La trui- 
to Derelitto Si Javals 1000 ans La diagonale du fou La 
mondo desert". Ale w tym czasie grał I w polskich filmach: „Je 
stom przeciw” Andrzeja Trzosa Rastawieckiego | w „Ga, ga 
Chwała bohatorom” Piotra Szulkina. Przepraszam, z filmów krę 
conych poza granicami, pod koniec listopada nasza telowizja wy 
świetliła głośny film Margarotho von Trotta „Róża Luksemburg 
w którym Olbrychski zagrał główną rolę obok Barbary Sukowej 

W tym roku aktor zakończył już pracę na planie amerykańskie 
go lllmu „The unbeatabie Lightness of Being”. | wciąż podróżuje 
W towarzystwie międzynarodowych sław: Michaela Yorka, Davida 
Soul | Bena Kingsleya znalazł się w czołówce awanturniczego [il 
mu w stylu przygód znanego Wam Indiany Jonesa pt. „Sekrety 
Sahary". Zdjęcia kręcone były już we Francji, Grecji, we Wło 
szech, a teraz na gorącej Saharze. Pan Daniel gra ślepego (!) wo 
jownika, strzegącego tajemnic gór. Szaleje więc na swych uko 
chanych koniach i stacza wspaniałe pojedynki. Budżet tej su 
per-produkcji wynosi 15 milionów dolarów i kto wie, czy nie zosta 
nie przekroczony... Daniel Olbrychski jest zachwycony rolą 
Długo czekałem na taką przygodę mówi. Ale zwierza się też 
że jest trochę zmęczony i bardzo tęskni w czasie zdjęć w odleg- 
łych krajach za rodziną — żoną i dziećmi pozostawionymi w War 
szawie. Po zakończeniu tych zdjęć planuje więc dłuższy odpoczy. 
nek. Czy mu się to uda — wątpliwe 

Czy pozwoli mu na to aktorski temperament i wrodzona praco 
witość? 


Opr. EWA BIELSKA 
Fot. R. Troszczyński 
i archiwum 


Na zdjęciach: 


1. Daniel Olbrychski prywatnie... 
2. Kadr z „Potopu” 


jednak klimacie tzw. dni beretowych jest w ciągu 
roku bardzo dużo, więc i beretowa inwestycja 
jest bardzo opłacalna. 4 

Te najmodniejsze obecnie berety różnią się 
trochę od tych klasycznych, filcowych. One wy- 
stępują także, ale powinny być bardzo duże — 
berecik przyciasny to nie jest na dzisiaj całkiem 
„to”! Bo w ogóle berety są duże. Szyte z wielu 
różnych materiałów — wełen tzw. płaszczowych, 
sztruksu, aksamitu, skóry, sztucznego futerka, 
również dziergane z włóczki. Te włóczkowe bar- 

Nasza gazeta drukuje się niestety dość długo, dzo często występują w kompletach z takim sa- 
więc nie potrafię powiedzieć, jaka będzie pogo- mym szalikiem lub takimi samymi rękawiczkami. 
da, gdy będziecie te słowa czytały. W momencie Obecne berety bywają mocno ozdobne. Naj- 
gdy je piszę, przyświeca właśnie listopadowe częściej dzieje się to „za udziałem” tzw. stójki, 
słoneczko, jest kilka stopni powyżej zera, a więc która bywa wykonana z czegoś innego niż sam 


ja i jeż i i kolorze wy- 
ka ównież beret właściwy, nierzadko w jakimś z 
o aoc JUZ SC kk Ś a raźnie kontrastującym z resztą. Stójka może być 


ao ć ELE UO AGORSE OCZY w którymś miejscu wykończona kokardką (wszel- 
troszkę nawet nieoczekiwanie — w każdym > kie kokardki są ciągle „na miejscu”) czy jakimś 
rozpanoszyły się w ostatnim czasie ogromnie i efektownym guzikiem (broszką wręcz) — pomaga 
wszystko wskazuje na to, że beretowa passa ja- to bardzo w zakładaniu beretu na głowę, na 
kiś czas jeszcze potrwa. pierwszy rzut oka widać, gdzie jest przód a gdzie 

| — znakomicie! Nie ma bowiem dla nastolatki tył. Np. jeden z beretów widocznych na zdjęciu 
idealniejszego nakrycia głowy, jak właśnie beret. jest cały obszyty małymi kolorowymi hece 
Wygodny jest, bezpretensjonalny, twarzowy, a (mogły by być cekiny) — to niezły pomysł na 


przy | ż ubarwienie i uweselenie beretu, który sam w so- 
suie PIZZE Ewa bie jest bury i nieciekawy. Podobnych pomysłów 


i panie w znacznie bardziej zaawansowanym cz może być więcej, zależą od inwencji poszczegó|- 
Was wieku na berety się hurmem RUNO, nych osób, w którą ja — jeśli o Was chodzi — 
się... ciutkę odmłodzić. Wam to nie jest oczywiś- nie wątpię. 

cie potrzebne, ale i tak z propozycji skorzystać 3 Sri 
warto. Zwłaszcza, że beret to takie coś, Co... róż- 
ne temperatury wytrzymuje. Gdy cieplej — zakła- 
da się go na czubek głowy, gdy chłodniej — 
mocniej wciska się go na uszy i jest O.K. Chyba 
że mróz jest poważny i zimny wiatr mocno za- 
wiewa, to wtedy trzeba głowę czymś solidniej- 
szym i cieplejszym opatulić. Stąd się wzięły 
pierwsze słowa dzisiejszego odcinka. To takie 
ostrzeżenie — żeby w przesadę jednak nie po- 
paść i w imię mody się nie przeziębić. W naszym 


Szkół Zawodowych nr 3 MGIE 
ul, Bieruta 120, tel. 81-24-25, 


iw Szkół Podstawowych 
na rok szkolny 1987/08 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 
4. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczony 
18 mok życia. 
a. Ukończenie szkoły podstawowej 
2 Złożenie podania, umowy zawartej z 
” kopalnią oraz świadectwa szkolnego po 
Ę O lu roku szkolnego. 
4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez 
- jekarza szkolnego. 
_ Prowadzimy również dwuletnią Szkołę 
_ przysposabiającą do Zawodu o specjal- 
| mości „górnik kopalni węgla kamienne- 
| go”. Warunkiem przyjęcia jest ukończony 

16 rok życia, a nie przekroczony 18 rok 

oraz ukończenie co najmniej 6 klas szko- 
y podstawowej. Kopalnia prowadząca 
Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę 
Przysposabiającą do Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości 

w klasach o specjalności mechanik ma- 
| szyn i urządzeń górnictwa podziemnego. 
_ elektromonter górnictwa podziemnego 

ki 1 3581 zł + 50% premii 

ki II 4620 zł+50% premii 

kl. M 4712 zł+50% premii dla uczniów 

odbywających zajęcia na  po- 
wierzchni 

Kl. M 6098 zł+50% premii dla uczniów 

odbywających zajęcia na dole. 

Uczniowie w klasach o specjalności gór- 

nik kopalni węgla kamiennego otrzymują 

pomoc materialną zwiększoną o 40% 

Uczniowie klas Ill otrzymują dodatek 

adaptacyjny w wysokości 700 zł na zaję- 

ciach pod ziemią i 500 zł na powierzchni 

Uczniowie korzystający z zakwaterowa- 

nia w internacie otrzymują dodatkowo 

30% premii na wydatki osobiste. Ponadto 

uczniowie miejscowi otrzymują ekwiwa- 

lent pieniężny na 2 tony węgla rocznie — 

660 zł. 

2 Codzienny posiłek regeneracyjny (dru- 
gie śniadanie) dla wszystkich uczniów 
bezpłatnie. 

|. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżo- 
i we ubranie, kurtkę ortalionową, koszu- 
le, spodnie, krawat, półbuty. 

Bezpłatne wyposażenie w komplet 
podręczników, zeszytów i przyborów 
szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom 

zamiejscowym w internacie. 

6. Wczasy śródroczne. 

7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły Gór- 

niczej zapewniamy naukę w 3-letnim 

3 Technikum Górniczym dla Pracują- 
2 cych, które istnieje w tutejszej szkole. 

(K-43) 
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UŚMIECH NUMERU 


U DENTYSTY: 


ś — Aj, aj, panie doktorze, 


niech pan przestanie borować! 
To przecież nie ten ząb...! 


— Ja wiem, panie Mądrala, 
_ | ale już jestem blisko... 
* 

MĄDRALA do Iksińskiej: 

— Fajne masz te swoje buty: 
jeden zielony, drugi czerwony... 

— Pewnie, w domu mam je- 
szcze jedną taką parę! 


Przyjemnie mi ogłosić dzić 
wynikł losowania nagród w kon- 
kursie — krzyżówce kosmicznej, 
a jednocześnie żal, że tak mało 
osób mogliśmy nagrodzić. Cóż 
począć, skoro liczba nagród jest 
ograniczona. 


Dziś również ciąg dalszy arty- 
kułów na temat planowanej ofen- 
sywy badawczej Marsa i jego 
księżyców. Tak jak zapowiedzia- 
łem, planeta ta przez pewien 
czas będzie głównym obiektem 
zainteresowań uczonych, a 
inżynierów projektujących rakie- 
ty nośne, stacje orbitujące, lądu- 
jące, kroczące itp. rozwiązania, 
które umożliwią dotarcie sond z 
Ziemi na Czerwoną Planetę i 
skuteczne przeprowadzenie za- 
planowanych badań. W miarę 
więc jak będą się pojawiały no- 
we informacje dotycz. realiza- 
cji programu „Fobos'”, będziemy 
je publikować. 


początkuje 


Deimosa. 


PREZES 


REPUBLIQUE TOGOLAISE 
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Reprodukcjami tych znaczków przypominamy słynną operację Viking. Jej poszcze- 


PROGRAM 
BADAŃ 


MARSA 


Marsochody, |Ę 
aerostaty, 
SZtUCZNE * 
satelity... 


Międzynarodowa misja „Fobos'”, któ- 
je ra rozpocznie się w połowie 1988 r., za- 
systematyczne 
Marsa. Mniej więcej co dwa lata będą 
wysyłane automatyczne sondy mię- 
dzyplanetarne z coraz bardziej złożo- 
nym programem badawczym. Będą to 
kompleksowe badania Czerwonej Pla- 
nety i jej dwóch księżyców — Fobosa i 


Większość badań prowadzić się bę- 
dzie z kosmicznej orbity za pomocą au- 
tomatycznych sond krążących wokół 
Marsa. Beda też umieszczane na po- 


wierzchni planety I joj księżyców spe- 
cjalne lądowniki z aparaturą naukową. 
Przewiduje się też, podobnie jak na 
Wonus wykorzystanie do badań atmos- 
tory Marsa aorostatów — drylujących 
balonów z urządzeniami pomiarowymi. 
Kolejny otap badań, to automatyczne 
ruchomo stacja = „Marsochody”, naj- 
plorw o zasiągu do 300 km, a później 
nawot do 1000 km. Niozalażnia od tego 
wysyłane bądą sondy, która po pobra- 
niu próbek geoiogicznych powierzchni 
Marsa automatycznie odoślą je na Zie- 


M2 Program „Intarkosmosu” do 2005 r. 
przewiduje kompleksowe badania po- 
wierzchni Marsa — w tym określenie 
"m > wieku marsjańskich skał, mineralogicz- 
nego i chemicznego składu gruntu, 
charakteru 1 głębokości wiecznej 
zmarzliny w różnych rejonach planety, 
sezonowych zmian ciemnych i jasnych 
powierzchni na Marsie. W dziedzinie 
badań atmosfery i klimatu śledzić się 
będzie zmiany ciśnienia w skali prze- 
strzennej i czasowej, występowanie pa- 
ry wodnej, obserwować się będzie też 
osobliwości atmosfery w pobliżu wulka- 
nów, badać skład górnej atmosfery. 
Wykonywane będą też pomiary tempe- 
ratury na różnych wysokościach. Inna 
grupa problemów dotyczy badania bu- 
dowy wnętrza planety — grubości sko- 
rupy, rozmiarów płynnego jądra, pola 
magnetycznego, strumienia cieplnego, 
aktywności wulkanicznej. W tym celu 
powstanie sieć stacji sejsmicznych o 
rozszerzonym zakresie działania. 
Badania prowadzone będą też za po- 
mocą sztucznych satelitów Marsa krą- 
żących na wysokości ok. 180 km. Zosta- 
ną one wyposażone w zestaw kamer 
telewizyjnych, spektrometry gamma i 
podczerwieni, a także urządzenia do 
badania atmosfery i powierzchni plane- 
ty za pomocą mikrofal. Na satelitach 
będą też magnetometry oraz urządze- 
nia do śledzenia zjawisk plazmowych. 


badania 


Aerostaty o zasięgu 200-500 km, 
przystosowane do lotu na wysokości 
3-6 km, będą miały obok kamer telewi- 
zyjnych kompleks aparatury meteorolo- 
gicznej, urządzenia fotometryczne i 
aparaturę do  elektromagnetycznego 
sondażu warstw podwierzchniowych. 
Marsochody, obok zestawu kamer, 
otrzymają bogate wyposażenie geolo- 
giczne — urządzenia do elektromagne- 
tycznego sondowania gruntu, przyrząd 
do wierceń geologicznych, automatycz- 
ne laboratoria do badania próbek geo- 
logicznych, a ponadto aparaturę meteo- 
rologiczną. Wszystkie marsjańskie son- 
dy, satelity i pojazdy będą dodatkowo 
wyposażone w urządzenia do wykrywa- 
nia substancji organicznych. 


gólne fazy: od trasy lotu z Ziemi w kierunku Marsa, lot orbitalny wokół tej planety, 


oddzielenie się lądownika od stacji orbitującej, lądowanie i wreszcie ogólny widok 


laboratorium Viking 


Marek Gardecki 
Warszawa 


KOSMICZNE ŻYCIE POD LODOWYM PANCERZEM 


Europa — satelita Jowisza przykuwa od pewnego czasu 
uwagę astronomów. Zdjęcia wykonane przez międzyplane- 
tarną sondę „Voyager'' wykryły na satelicie obecność wody. 
Znajduje się ona pod grubym pancerzem lodowym. Jak wy- 
kazały wykonane zdalnie analizy chemiczne, skład wody na 
Europie jest podobny do ziemskiego praoceanu, w którym 
przed miłiardami lat powstały zalążki życia. Przypuszcza się, 
że na pokrytym wodą statelicie pod grubą pokrywą lodową 


istnieją warunki dla tworzenia się skomplikowanych związ- 
ków organicznych i przekształcenia się ich w zalążki życia. 
Pokrywa lodowa pokryta jest siecią spękań i szczelin, przez 
które promienie słoneczne docierają w głąb. Być może we 
wnętrzu satelity zachodzą procesy powodujące wydzielanie 
się energii cieplnej. Stwarzałoby to korzystne warunki dla 
rozwoju życia. 

(PAP) 


Laureaci 
konkursu 


KRZYŻÓWKI 
KOSMICZNEJ 


Jury konkursu stwierdza, że niemal 100 
procent odpowiedzi było trafnych. Świad- 
czyć tlo może o tym, że albo jesteście bar- 
dzo mocni w tematyce kosmicznej, albo 
konkurs byl zbyt latwy. Prawdopodobnie 
prawda jak zwykle leży pośrodku. Tak więc 
prawidlową odpowiedzią konkursu było 
hasło: „TRZYDZIEŚCI LAT ERY KOSMICZ- 
NEJ” 


A oto szczęśliwcy wylosowani spośród 
6346 nadesłanych odpowiedzi i nagrody ja- 
kie im przypadły: 


1 Jacek Puchacz, ul Kościelna ZAJ 
64-200 $wiebodzin — LUNETA ASTRONO- 
MICZNA. 


2. Jarosław Kubiak, Strzykocin, 72-304 Broj- 
ce — APARAT FOTOGRAFICZNY „Certa 


Komplety „Astronautyki” wylosowali: To- 
masz Dzierkowski — os. XXV-lecia PRL 
7/18, 58-260 Bielawa; Magdalena Sagan, ul 
Partyzantów 2, 23-213 Zakrzówek; Marcin 
Sąsiadek, ul. Spychalskiego 15a/11, 45-714 
Opole; Piotr Krystofiak, Ostrolesie 10, Leśni- 
czówka, 64-500 Szamotuły. 


Roczną prenumeratę „Astronautyki” wy- 
losował Paweł Kubisztal, ul. M. Konopnickiej 
19/36, 38-300 Gorlice. 


Biblioteczkę lotniczo-astronautyczną wy” 
losował Tomasz Wieczorek, ul. Dąbrówki 
15€/31, 44-200 Rybnik 


Książki o tematyce lotniczej i kosmicznej 
wylosowali: Bogdan Omilianowicz, ul. No- 
womiejska 4a/35, 16-402 Suwalki, Marek 
Seweryn, ul. Górnicza 9. 32-332 Bukowno: 
Grzegorz Dulewicz, ul. Wodna 2/3, 57-300 
Klodzko; Stanisław Cudzich, ul. Kościuszki 
Boczna 16, 34-425 Biały Dunajec; Magdale- 
na Olszewska ul. Niemodlińska 2, 48-325 
Ścinowa Mała; Piotr Młupek, ul. Polna 12a, 
42-130 Wręczyca Wlk. Andrzej Radomski, 
67-231 Żukowice 60, woj. legnickie; Leszek 
Pilipczuk, ul. Przemysłowa 14/27, 62-510 
Konin; Mirosław Kielich, ul. Kołobrzeska 
14/64, 10-443 Olsztyn; Krzysztof Przybylski, 
ul. Rumuńska 17/8, 64-100 Leszno; Andrzej 
Bolesta, ul. Puszczyka 8/61, 02-785 Warsza- 
wa. 


Zestawy modelarstwa kosmicznego wylo- 
sowali: Karol Wojciechowski, ul. 22 Stycz- 
nia 7/55, 88-340 Trzemeszno; Stanisław Li- 
chocki, ul. Oświęcimska 14, 32-500 Chrza- 
nów; Grzegorz Turowski, Kopice 71, 49-231 
Kopice; Janusz Lewandowski, ul. Mieszka | 
14/40, 88-100 Inowrocław; Marek Karpiński, 
ul. H. Sawickiej 7, 42-350 Koziegłowy. 


Czapeczki „Świata Młodych” wylosowali: 
Danuta Kosłowska, ul. M. Nowotki 3a/11, 
63-900 Rawicz; Dominika Lachowska, ul. 
Mieszka | 61, 25-624 Kielce; Robert Kruk, ul. 
laska 10/38, 92-502 Łódź; Agnieszka Asz- 
kiełowicz, ul. Kielecka 14/3, 68-300 Lubsko; 
Anna Maciejewska, ul. Mickiewicza 3/4a, 
64-000 Kościan. 


| to wszystko. Gratulujemy wygranych 
nagród, które zostaną wysłane pocztą. 
Opóznienia mogą nastąpić jedynie z wysył- 
ką czapeczek firmowych „ŚM”, za co z gó- 
ry przepraszamy. 


Przypominamy jeszcze, że fundatorami 
nagród są następujące instytucje: Wydaw- 
nictwo Komunikacji i Łączności, Centralna 
Składnica Harcerska, redakcje „Astronauty* 
ki” i „Świata Młodych” 


O dziewiętnastej zero pięć, w celu sprawdzenia czy sytuacja 
nie uległa zmianie, Andrzej T. eksperymentalnie przełknął śli- 
nę. Sytuacja zmianie nie uległa: gardło bolało. Na próżno, 
okazuje się, łykał wstrętne, gorzkie proszki, płukał umęczone 
struny głosowe odrażającymi roztworami, tolerował na szyi 
kłujący wełniany szalik. Być może mama powinna była posłu- 
chać rad babci Warii i obłożyć szyję siekanym śledziem. Choć 
w głębi duszy Andrzej zdawał sobie sprawę, że nawet i ten 
środek, barbarzyński i ostateczny, niczego by nie zmienił. 
Przepadła świąteczna noc, przepadły ferie, przepadło wszyst- 
ko, z myślą o czym mógł żyć i pracować przez ostatni miesiąc 
drugiego kwartału. Trudno było wytrzymać ze świadomością 
tego faktu i Andrzej T. pozwolił sobie na wydanie niegłośnego 
jęku. Był to jęk mężnego człowieka zamkniętego w pułapce 
bez wyjścia. Jęk astronauty spadającego w rozbitej rakiecie w 
czarną otchłań Kosmosu, skąd nie ma powrotu. Słowem był to 
jęk rozdzierający duszę. 


A tata i mama byli już zapewne na miejscu, w okolicach Gri- ; 


banowskiej Czatowni, gdzie tak dziwnie lśnią w poświacie og- 
| niska puchate zaspy, gdzie uginające się pod śniegiem gałę- 
zie sosen i świerków rzucają tajemnicze cienie. Gdzie można 
drążyć w śniegu tunele, uganiać się po lesie, wydając okrzyki 
wojenne, a potem wdrapać się na piec i długo w noc słuchać 
śmiechu i przekomarzań dorosłych oraz pieśni starszego bra- 


Andrzeja T. o mało nie spowodowała odstąpienia od zwyczaju 
corocznej rodzinnej wyprawy. Najpierw mama oznajmiła sta- 
nowczo, że skoro tak, to ona, mama, zostanie ze swoim And- 
riuszeńką i do żadnej Gribanowskiej Czatowni nie pojedzie. 
Zaraz też, nie chcąc jej ustępować w wielkoduszności, w po- 
dobnym sensie wypowiedział się i tata. Nawet brat-student, 
całkowicie skądinąd pozbawiony uczuć rodzinnych, zwłaszcza 
jeśli rzecz dotyczyła małokalibrowego karabinka, dwunasto- 
krotnej lupy czy wspomnianego uprzednio japońskiego kalku- 
latora — również podjął się spędzić świąteczną noc „przy ło- 
żu boleści”, mając zapewne na myśli łóżko Andrzeja T. Wyjś- 
cie z kłopotliwej sytuacji znalazł dziadek. Dowiedziawszy się 
w ostatniej chwili, jak się rzeczy mają, przyszedł i wygonił 
wszystkich z domu, po czym puścił oko do Andrzeja i nucąc 
pod nosem „Oj, tam na górze, tam żeńce żną”, oraz szele- 
szcząc gazetami, rozlokąwał się w sąsiednim pokoju. Dziadek 
to człowiek z autorytetem, pułkownik rezerwy i deputowany, 
ale wielu rzeczy niestety nie rozumie. 

O dziewiętnastej zero osiem Andrzej T. ponowił ekspery- 
ment z łykaniem śliny. Sytuacja nie uległa zmianie. A więc 
Andrzej T. spuścił nogi z łóżka, namacał kapcie i powiókł się 
do łazienki płukać zdradzieckie gardło ciepłym naparem z na- 
gietka. Zadarł głowę i patrząc tępo w sufit, bulgocąc i chlupiąc 
rozmyślał dalej. Właściwie co to takiego — męstwo? Męstwo 
— to jeśli człowiek się nie poddaje. Walczyć, poszukiwać, zna- 
leźć i nie ugiąć się. Kiedy człowiek ma anginę, nie może wal- 


czyć ani poszukiwać, pozostaje jedno: nie poddawać się. Moż- 
na na przykład posłuchać radia. Można powoli i ze smakiem 
przeglądać klaser ze znaczkami. Jest nowa antologia fantasty- 
ki. Jest stary tomik „Trzech muszkieterów”. W ostateczności 
— jest kot Murziła, którego już dawno pora wytrenować na 
bramkarza. Nie, mężny człowiek, nawet chory do utraty samo- 
dzielności, zawsze się do czegoś przyda. Nawiasem mówiąc, 
dziadek do tej pory nie został wprowadzony w arkana gry w 
„durnia”. 

Świat nieco pojaśniał. Andrzej T. odstawił pustą szklankę na 
półkę i wyszedł do przedpokoju. A w przedpokoju zobaczył na 
stoliku pod lustrem telefon. A zobaczywszy telefon stanął jak 
rażony gromem. Wprost niemożliwe, żeby taka prosta rzecz 
nie przyszła mu do głowy wcześniej. Stary, wierny druh Gien- 
ka — oto kto jest mu potrzebny! Pomóc oczywiście też nie po- 
może, ale z nim będzie można porozmawiać jak równy z rów- 
nym, po męsku, powściągliwie poskarżyć się na los i usłyszeć 
w odpowiedzi męskie, powściągliwe słowa pociechy i współ- 
czucia. Andrzej T. podniósł słuchawkę i wykręcił numer. 

Telefon odebrał sam Gienka Arbuz, hałaśliwie wyraził swą 
radość i zapytał, co słychać w Gribanowskiej Czatowni. 

Cdn. 


s 


*Bulersznyt: kromka chleba z masłem, 
GRN) PA NAONE 


QUINT, NIECH PAN 
MNIE NIE OPUSZCZĄ! 
IN KOŃCU TO PAŃSKI 
WYNALAZEK TAK MISIĘ 
ZYSŁUZYŁ ... 


| CO? PRZERZUCIĆ SIĘ NA WYKA - 
ŁACZKI ? ALBO NA DZIURKI w SE- 
RZE,TAk? BZDURA! 


CHCĘ ZEMSTY, 


CHCĘ ZNISZCZYĆ KLEKSA - 


OŚMIESZYĆ NA ZAWSZE! 


CO WIDZĘ ? PĄN 
NĘ PODDĄJE ? 


NIE MA GDYBY TAK ŚPRZE 
DAĆ AKCJE, ZEBRAĆ 


RESZTĘ FUNDUSZY /, 


A GDYBY PORADZIĆ SIĘ KOMPUTERA ? WAR 
TO WIEDZIEĆ, CZY WSZYSTKO STRACONE... 


NIE CHCĘ 


4UNIFLAMASTRA. 


KOMPUTER... HM... SKOMPROMI - 
1 |) TOWAĆ KLEKSĄ... UTRZEĆ NOSA 
s MASTERSOWI... CZEKAJ, QUINT / TO 
JEST Myśl! 
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TAK ! SPRZEDAĆ WSZYSTKO! 
PAŃ $IĘ TYM ZAJMIE | NA — 


TYCHMIAśTr! 


ze 
KHRACA PAN DO FOR 
MY, SZEFIE! 


ESZĘ SIĘ 


NO ICO? JEST SZANSA? 
NIE DRĘCZ MNIE, QUINT I 


ZA DWA TYGODNIE KLEKS 
WRĄCA DO POLSKI, NIE MA- 
My ZBYTWIELE CZASU... 
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Prasa-Książ 


SŁĄBYM PUNKTEM 
TEGO SPRYCIARZĄ 
JEST PRÓZNOŚĆ.JAK 
TO WYKORZYSTAĆ 7, 


DOSTARCZYĆ KOMPUTEROWI MSZY5 
KIE DANE O KLEKSIE ! ZYCIORYS 

* ZYCIORYŚ, 
STAN ZDROWIA, w/ADY, ZALETY, SŁA 


BOŚTKI,.. SKYSZY PAN ? WSZYSTKO! 


HĄ! WIĘC JEDNAK .-- 
JE$T cos! GDZIE JEST 
TERAZ TEN KĄRAKAN?, 
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SZEFIE , NIECH PAŃ SIĘ 
TROCHĘ ODPRĘZY, CHWILA 
KISPOMNIEŃ, MIŁE WIRAZENIĄ 

Z PRZESZŁOŚCI... 


graficzne: Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne: Barbara Zając 
Korekta: Maria Marasek 


ESP Dom Słowa Polskiego! 
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Zakłady Graficzne 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 
NASZ 


O' PRZYJAŹNI PRAWDZIWĘ 


— 


A. B. STRUGACCY 


Dokładnie o dziewiętnastej zero zero trzydziestego pierw- 
szego grudnia ubiegłego roku Andrzej T. leżał w łóżku i z me- 
tancholijną rezygnacją rozmyślał o przeszłości, teraźniejszości 
Jak łatwo obliczyć, do nadejścia Nowego Roku 


Andrzej T. leżał więc w łóżku utwierdzając się po raz kolej- 


ny w przekonaniu, iż musiał się urodzić pod wyjątkowo pecho- 
wą gwiazdą. Ogrom doświadczeń nabytych przez czternaście 
lat życia świadczył o tym z bolesną (dosłownie) niewzruszo- 
nością. 

Wystarczyło na przykład, żeby człowiek z jakiegoś (choćby i 
nieważnego, nie w tym rzecz) powodu nie nauczył się geogra- 
fi, a od razu wzywano go do odpowiedzi — ze wszelkimi 
możliwymi konsekwencjami. Wystarczyło, żeby człowiek zaj- 
rzał do biurka brata — studenta (zupełnie przypadkowo, nicze- 
go złego nie mając na myśli), a znajdował budzący zachwyt 
japoński kalkulator, który z miejsca wyślizgiwał się z rąk i z 
trzaskiem spadał na podłogę. Znowu ze wszelkimi możliwymi 
konsekwencjami. Wystarczyło, żeby człowiek wydał zdobyty z 
trudem rubel na porcję lodów (kulki: śmietankowa, czekolado- 
wa i owocowa, w odpowiednim syropie), a dosłownie dwa kro- 
ki od kawiarni napotykał kolportera, rozprzedającego ostatnie 
egzemplarze „Zagranicznej Powieści Kryminalnej". 

Taak, szczęścia nie było! Szczęście skończyło się trzy lata 
temu, kiedy to na urodziny podarowano człowiekowi los na lo- 
terię i człowiek wygrał na ten los budzik. Ale nawet pech po- 
winien mieć przecież jakieś granice! Zachorować na anginę 
na kilka godzin przed Nowym Rokiem to już nie jest zwykły 
pech. To ironia losu. Przeznaczenie. 

- Prawo butersznyta*, stwierdził tata. Pewnie miał rację. Tata 
nierzadko mówi całkiem sensowne rzeczy. O prawie butersz- 
nyta powiedział po raz pierwszy trzy lata temu. Andrzej T. po- 


myślał wtedy, że butersznyt musi być nazwiskiem wielkiego 
niemieckiego uczonego, wpisał nawet Butersznyta zamiast 
Heisenberga do krzyżówki, wywołując u brata atak nieopisanej 
i obelżywej wesołości. Wiele wody upłynęło od tego czasu i 
wiele butersznytów wypadło z rąk na podłogę, chodnik i, zwy- 
czajnie, na czarną ziemię, zanim Wielkie Prawo utrwaliło się 
w świadomości Andrzeja w całej swej ostrości: butersznyt za- 
wsze pada masłem (wędliną, serem, konfiturą) na dół i nie ma 
na to rady. 

Nie ma na to rady! 

Jeżeli człowiek pozwoli ściągnąć na klasówce Miłce Pono- 
marlowej, człowiekowi stawiają pałę za to, że ściągał od Miłki. 

Jeżeli człowiek spokojnie i nie wadząc nikomu siada przed 
telewizorem, żeby rozkoszować się jednym z siedemnastu 
mgnień wiosny, to każą mu wstać, naciągają odświętne ubra- 
nie (wypisz-wymaluj kaftan bezpieczeństwa) i prowadzą na 
imieniny do babci Warii, która oczywiście telewizora nie posia- 
da. 

A jeżeli człowiek, udręczony przez literaturę i geografię, wy- 
pieści w głębi duszy czystą i niewinną nadzieję na spędzenie 
Nowego Roku i zasłużonych ferii w Gribanowskiej Czatowni — 
wszystko przepada: człowieka poraża nagła angina mieszko- 
wa, i niech jeszcze dziękuje, że to nie dżuma, nie trąd i nie li- 
szaj strzygący... 


Dokończenie na str. 7 


